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T ele fon  B iura  10364.

Dachówkę:
vm1« U n n s i l e w s l k i e g ®  <3.

Telefon Fabryczny 12087.
€5 n  8

TŁOCZONĄ (marsylską 
CIĄGNIONĄ (felcówkę 
KARPIÓWKĘ C e g ł ą MASZYNOWĄ,

*  PUSTAKI
•  KOMINÓWKĘ (radjały)

Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
n a jsk u te c z n ie js z e  w  n a s t. ch o ro b ach :

Nr. 1 — k a sz lu , a s tm ie , ro z e d m ie  p łu c  cen a  zł. 3.50
Nr. 2 — re u m a ty z m u , a r tr e ty z m u  (złej

p rz e m ia n ie  m a te r ji)  . . . .  „ „ 3.50
Nr. 3 — żo łąd k o w o -k iszk o w y ch , w ą tro ­

bow ych, ż ó ł t a c z c e .........................  „ „ 3.00
Nr. 4 _  n e rw o w y ch , b ó lu  g łow y, bez­

sennośc i, a p a t j i  d o  ży c ia  . . „ „ 4.00
N-r. 6 — b łęd n icy , d łu g o trw a łe j n ie d o ­

k rw is to śc i ..................................................   „ 5.50
Nr. 7 — n e rk o w y ch  i  p ęch erzo w y ch  . „ „ 4.00
Nr. 9 — ogó lnego  z a tru c ia  — p rzeczy ­

szcza jące  .........................................  „ „ 1-50
Do n ab y c ia  w  o ry g in a ln e m  o p a k o w a n iu  w  a p te k a c h , 
sk ładach  a p te c z n y ch  i d ro g e rja c h , lu b  w  w y tw ó rn i 
POLHERBA K rak ó w -P o d g ó rze  — S k ry tk a  N r. 48. 
Z ain teresow an i o trz y m a ją  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  z w y ­

tw ó rn i b ro sz u rk ę  „ Ja k  o d zy sk ać  zdrow ie".

ICtinjp gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
. F '*ł z  małym lasem i stawem w województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia hstowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«

Bacznoić Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją ż czystego woski#pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, ul. Szczepańska N r 7 
w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

____________________________ U w aga  na adres.______________________________

Pry w. gimnazjum żeńsk.
P P . Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo-ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

P o le ca  b an d aże  p rzepu k lin ow e  w ła sn y ch  ulepszeń  
ba rd zo  p rak tyczn e  i w y go d n e  w  noszen iu . 

R ów n ież  p asy  bez  sprężyn  n o w y ch  system ów . 
P a sy  brzuszn e  o raz  p oo p eracy jn e  itp. D la  dzieci 
n o w o ść  n ie b y w a ła  b a rd z o  skuteczna. W y k o n u ję  

p o d  gw aran c ją .
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.



„Niebezpieczna11.
D o le k a rz a  p rz y b ie g a  p ó źn y m  w ieczo rem  p ew ien  

Icek  i  p ro s i  go, atby •ezem prędzej p rz y b y ł ido jeg o  ż o ­
ny,, k tó r a  iprzez o m y łk ę  n a p i ła  isię p e tro le u m  i  te ra z  
(um iera. 'L ekarz  id z ie  n a ty c h m ia s t ,  a  p rzy b y w szy  ido 
(domu Ick a , k a ż e  mm iść  n a p rz ó d  ze św ia tłem . A le 
Ic e k  d rż ą c y  c a ły  ize s tra c h u , w c isk a  .lich ta rz  ize św ie­
c ą  le k a rz o w i i  m ó w i:

— (Panie 'doktorze, id ź  p a n  sa m , b o  j a  size boję.
— C zego? — p y ta  isię Ic k a  zd z iw iony  'lekarz.
— N y  — o d p o w ia d a  Icek  —- o n a  sze n a p i ła  pe- 

tooleuimi, a  j a k  so b ie  izbliżę d o  miej ize św iecą , to  o n a  
będ z ie  ebspodow ała .

(M ą ż : iPocóiżeś tui n a d  isam em i g a rn k a m i izawie- 
s i ła  o b ra z  św ię teg o  F lo rjiana?

Ż o in ia : Bo wiacianiie n a rzek asz , że  izupa i  p ie ­
czeń  jea t ziawisizie p rz y p a lo n ą  w ięc  m oże św ię ty  F lo - 
rjian, ja k o  p a t r o n  o d  o g n ia  u c h ro n i  m n ie  w  p rz y ­
sz ło śc i o d  n ieszczęścia .

Między małżonkami.
•Ż o am : C zem u m i isię t a k  p rz y g lą d a sz ?  
iM ą ż : 1B 0 t a k  ś liczn ie  w y g ląd asz , k ie d y  m a sz  

•uista 'zam knięte...

odbiorn ik iem  detek torow ym  na  krótkie i d ługie fale  

m ożna w szędzie  słyszeć stacje polskie o raz szereg za­

granicznych. C ena „detefonu* ze s łu chaw kam i i z an ­

teną etc. 39 zł. »D e te fo n « n abyć  m ożna  w  każdym  

urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni k rakow sk ie j 
przy uł. B asztow e j 9.

Najwydajniejsze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 

W  W ap ien n ik u  miejskim ui. Wielicka 1.57 
W  Betani&Blti miejskiej ul. Zwierzyniecka 38

łnb w  Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
SCraków, u l  Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie inne materjały budowlane.

Z g o d n a  żo n k a .
T e ś c i o w a :  Ja k ż e  te m  Z o siu  ży jecie  m  so b ą?  
Ż o n a :  'B ardzo  dobrze , j a k  d w a  g o łąb k i. 
T e ś c i o w a :  A  o d zw y cza ił s ię  A n to ś tegoi c ią ­

g łeg o  c h la p a n ia  piwisfca?
Ż o n a :  iNie, a le  jia s ię  d o  te g o  p rzy zw y o za iłam .

W  sądzi®.
S ę d z i a :  Czy o sk a rż o n y  m a  ob ecn ie  ro d z in ę?
O s k a r ż o n y :  'Nie, parnie sędzio , 'm ia łem  ty lk o  

jed n eg o  b ra ta ,  k tó r y  u m a r ł  115 l a t  teimu...
iS ę d z i a :  iProsizę so b ie  n ie  k p ić  iz s ą d u !
O s k a r ż o n y :  J a  z u p e łn ie  n ie  k p ię , p a n ie  sę­

dzio. M ój o jc iec  o ż e n ił isię ponaiz p ie rw szy , m a ją c  la t  
19 i  imiiał isyna, k tó ry  u m a r ł  z a ra z  p o  u ro d z e n iu . — 
W  60 ro k u  ż y c ia  o żen ił s ię  p o ra ź  w tó ry  i  w te d y  ja  
s ię  u ro d z iłe m , icizyli że u ra d z iłe m  isię w  40 ilat po 
p rz y jś c iu  n a  św ia t m o jeg o  b ra ta .  O becn ie  m a m  75 
la t. P rz e c ie ż  ito z u p e łn ie  p ro s te . D ziw i m n ie  ty lk o , że 
t a k i  in te lig e n tn y  cz łow iek , ja k  p a n  sęd z ia , n ie  m oże 
te g o  z rozum ieć .

List Marysi.
'K ochany Ję d ru ś !  P o s y ła m  ci k a w a łe k  gęsimy. 

N ie je s t  o n  d u ży , a le  p o ch o d z i o d  s e rc a  tw o je j Ma- 
r ja n n y .

„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
a wstępem: „Jak się odżywiać należy*1 —  do nabycia 
w  Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

Dr. med. Stanisław Breyer,
fó r& k& w , u l.  W fflislw s 3 6 1

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

Nowość!! Ule najnowszych typów.
cementowo-żelazne do wyro- 

Spt" ■ W S W L E  bu węzy z gwarancją już od 
20 zł. oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 
informacje i próbki węzy listownie; na odpowiedź 
znaczek. — A. Solak, „Pasieka11, Strzelce Wielkie, 

________________ woj, krakowskie.

Jedyny najutanzf I nsiferAizy w  Pulsem
Ignacy CypreS

K rakćw a ul. Sse«wslca L> 1® Rol>
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 zł.,. 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. miarki Enigma 20 zł., brzytwy po 8 
i 10 zl., maszynki; do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków ii instruimemtó-w 

muzycznych darmo i opłatnie.

M atki pszczele rasy kra jo w e j:
z powodu przejścia z rasy krajowej na fcaukazko- 
miingrieilową, sprzedam okazyjnie 20 isizit. matek 'kra­
jowych po 8 zł. za szt. wraz z przesyłką. — Dobroć 
matek gwarantuję. — Adresi: SZOSTOK LUDWIK, 

Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.).



IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3’40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków , ulica św . Tom asza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. kKonto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

Nasza przyszłość.
ynow ie w asi, to p rzyszłość nasza, ta k  pow ie­
dział pew ien  p oeta  i pow iedział zupełnie słu­
sznie. Bo jak ieg o  usposob ien ia  b ęd ą  ci nasi 
synow ie, ta k ą  będzie  p rzyszłość n a ro d u  po l­
skiego, gdyż oni b ęd ą  k iedyś budow niczem u 

ogó łu  naszy ch  n as tęp có w . S zczęśliw a  t a  k ra in a , 
k tó ra  m a  'dzielnych, o św ieco n y ch  i  iim ocalrab .nych 
synów. W  ta k ie j  k r a in ie  n ie  b ęd z ie  and b ija ty k , a n i 
z łodziejstw a, a n i  p ijia tyk ; błędzie ta n i w y ro b ien ie  spo­
łeczne d o  k a ż d e j p ra c y  zb io row ej d la  dofoia sw o jego  

'k ra ju .
O ileż sm u tn ie j ' będizie sdę 'p rz e d s ta w ia ła  k r a in a  

z synam i k r J b irm H n i,  z a c o fa n y m i i n ieośw iecony- 
Jttł? W  ty m  to ra jn  n ie  Oiędżie zap ew n e  b ra k u  złtodziej- 
isihwa, p ija ń s tw a , b ija ty k , szachra jfstw a, k ła m s tw a  
i w szelk ich  n ieu czc iw y ch  ezynów ; w  ta k ie j  k ra in ie  
nie będzie zdo lności d o  żad n e j p ra c y  zbiorow ej', fam.' 
p raca i  r a d a  będzie  ty lko  przy  k ie liszk u .

.Sm utno s ię  ro b i  człow iekow i, g d y  p a trz y  n a  .na­
sze w iosk i, że  wi ty c h  w io sk a c h  isą sy n o w ie  z  te j d r u ­
giej k ra in y ... K to  zn a  liudl w ie js k i i  w n ik a  w  jego po­
trzeby, f e n  d o p ie ro  .mioże zro zu m ieć , że  je ż e li n ie  
w eźm iem y isię dio p ra c y  n a d  uświiaidoimiieniem' sy n ó w  
i b tac i m łodszych , to  p rzy sz ło ść  n a s z a  będ z ie  c z a rn a .

A k to  tem iu w in ien ?  O czyw iście w  p ie rw szy m  
rzędzie sa m  sy n a lek , k tó ry  zapoim ina o. n a jw a ż n ie j­
szych ce lach  ż y c ia  cz łow ieka , zapoim ina o. cnocie, 
a- lgnie ta m , gd z ie  ze p su c ie  i  z g n iliz n a  m o ra ln a . A le 
wiele w iny  p o n o szą  w  te m  i  o jcow ie  sw y c h  synów . 
Ileż 'to ra z y  z d a rz a  się , że  o jc iec  n ib y  to  z dóbrocd 
serca p o zw ala  n a  w sz y s tk o  sy n o w i. .Poiwiadla: „M łody, 
m ech się  ta m  zabaw i!" To praw da;, że m ło d o ść  po­
trzebuje ro z ry w k i, ale, n ie s te ty , m ło d z i n ie  p rz e b ie ­
g ł ą  w  ty ch  ro z ry w k a c h , i  n a jczęśc ie j w y b ie ra ją  z ń ic h

co n a jg o rsze . A .ojczulek p a trz y  na to  O bojętnie i , p o ­
w iad a : „N iech isiię ta m  d z ieck o  w y sz u m i!“

I sz u m i m łodz ież  n a sz a , a  ó d  tego. s z u m u  p ły n ą  
s t ru g i  k rw i często  gęsto, p ę k a ją  .czaszki, a  w  re z u l­
ta c ie  .p rzep e łn ia ją  s ię  k ry m in a ły  i w ięz ien ia . I leż  to  
ra z y  z d a rz a  się, że  c z u ły . t a tu ś  niie ż a łu ję  iSynąffcowi 
n a  ty to ń  lu b  w ódkę , a le  jeżeliby  ten sa m  s y n  p o p ro s ił 
o jc a  o  k i lk a  z ło tych  ma k s ią ż k ę  albo. g azetę , to  n ie - 
ly lk o  ich  n ie  o trzy m a , ale. je szcze  s p o tk a  s ię  z; o fu ­
k n ię c ie m  o jca , a b y  n ie  t r a c i ł  p ie n ię d z y  n a  n iep o ­
trzeb n e  rzecizy.

A zapoim ina .tenże ojciec, żę- d ó b ra  k s ią ż k a  lub  
.gazeta o dw odzi je g o  sy n a  od  złego, d a je ' m u  w s k a ­
zów ki, jiak żyć i  co. czyn ić , a b y  być p o ży teczn y m  o b y ­
w atelem . k ra ju . W ie lu  u w a ż a  je szcze  c z y ta n ie  'ksią­
żek lub  g aze t za p ró ż n ą  s t r a tę  czasu , p o w iad a jąc , ż e  . 
■lepiej; s ię  p rzesp ać , a n iż e li  w  „ b a ła m u ty  ś l łp ia  w ra ­
żać". S ą  to  g łu p c y  k ró tk o w zro czn i.

■W o b ecn y ch  c z a sa c h  m ó w i isię d u żo  i  p isz e  o w y- 
ch o w an iu  c ie lą t, ź reb ią t, p ro s ią t , a  z a p o m in a  isię z u ­
p e łn ie  io w y ch o w a n iu  m ło d z ieży  n a  ro z u m n y c h  j  
i d z ie ln y c h  oby w ate li.

S ą k ra je , w  k tó ry c h  n ie  z n a ją  k ry m in a łó w , bo. 
n ie m a  kogo. d o  n ic h  w sadzać . N iem a  k ry m in a lis tó w , 
g dyż  w  k r a ja c h  ty c h  m łodzież , jesit dbjbirzę w y ch o w a- i 
na . A u  n a s , m ój 'Boże, m ierna g d z ie  p o m ieśc ić  p rze - ! 
istępców ! K iiym inafe tO m  z, k o n ieczn o śc i udziela, s ię  j 
u rlo p ó w , k tó re  oni] w y k o rz y s tu ją  d la  p o p e łn ia n ia  n o - ; 
w y  eh p rze s tęp s tw .

A w ięc  jeże li m ó w im y  o w y c h o w a n iu  in w e n ta rz a , i 
to  czem u b y śm y  n ie  mieili iniówić o  w y c h o w a n iu  m ło ­
d zieży , te j  p rzy sz ło śc i n a ro d u . D la tego  też na leży  j 
p rze d e w sz y s tk ie m  zw róc ić  b a c z n ą  u w ag ę  n a  wychio- j 
w ainie naszej: m łodzieży , a b y  o n a  k ied y ś  n ie ty lk o  j 
u trz y m a ła , a le  i u g ru n to w a ła  n a  s iln y c h  .podstaw ach  
by t n a sz e j o jczyzny . ...

N u m e r  20. Rok XVI. Kraków, dnia 14 maja 1933.



2 R O L A Nr 20

Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

i'Ciąg dal szy (

— A n iew iad o m o  — rzekł- W ilczek . — I in n ie  cie­
k aw o ść  (brała dow iedzieć  s-ię-, ludzi1 bad a łem ; 'W oźnica 
m i łrżekifc: — ©aJba... i  ityde, jed en  ze s łu g  o d p a r ł:  — 
Pand. Xaik ;sdę zow ie?  N a  Jo o n : — Alb© ja  w iem ?  — 
A sk ąd żeśe ie?  — Ze w si! — A z  ja k ie j?  — N azw isk a  
za p o m n ia łe m . iPocóż isię ta ją ?

— C hyba k ró l cza ro w n icę  w iezie  — z a w o ła ł p rz y ­
b y ły  W ężyk , — ab y  u ro k i  k rz y ż a c k ie  o d g a n ia ła .

— Kito o n a  jiesit, n ie  -wiem i  j a  — p o c z ą ł D aro sz  
z -SUch-ej W ierzb y  — a lem  z a  w ozem  jej- je c h a ł d łu g o  
i  to  w iem , że całą, d ro g ę  plącze... N ik t je j n ie  zn a , d o  
n ikogo  n ie  m ó w i słowia.

R u sz y li -drudzy ra m io n a m i.
O d iplebanjł, w  fctóreij k ró l  gościł, n a d je c h a ł  Ze- 

m ięg a  z iem ian in , k tó ry  p rz y  w o jew o d zie  ja k iś  u rz ą d  
sp raw ia ł, Z w ró c ili s ię  k u  n ie m u  w szyscy, b o  w esół 
by ł i  g a d a tliw y .

—• .Co s ły c h a ć  Ja m  m ięd zy  g ło w am i?  — p y ta ł  Su- 
koszi, k tó ry  z ro zp aczy  n a  k o b ie rc z y k u  siię p rz y  o g n iu  
w y ciąg n ą ł.

— D obrze s ły c h a ć ! — z a ś m ia ł  s ię  Z em ięga  — 
króil p o sy ła ł n a  gościn iec, k tó rę d y  C zechy m ia ły  c ią ­
gnąć . A n i s ły c h u  ich . Jeszcze s ię  n ie  w y b ra li.

— To ipocóiż czekać! — k rz y k n ą ł  .Sukosz; — 
w p ro s i n a  zbójów , p ó k i im  p o s iłk i n ie  n a d c ią g n ą !

Z em ięga, z laz łszy  z  k o n ia , s ia d ł  p rz y  o g n iu  
w  k u czk i, h e łm  zd ją ł i  z a  p iw em , którego* n ie  było, 
o g lą d a ł się.

— T ob ie  S ukosz  — rz e k ł — b y le  p rędzej, choćby 
i  zg inąć ; a  m y  o ch o ty  dio Jego  n ie  m arn y . Z k rz y ż a ­
k a m i, 'Choćby sami! b y li, s p ra w a  n ie ła tw a . N a d c ią ­
g n ę ły  im  N iem cy  z  n a d  R e n u  i  lic h o  w ie  sk ą d , m ó ­
w ią , że  z z a  m o rza , P isiarstw o Jo, słyszę , m a  ja k ie ś  
k u sze  że la z n e  zbó jeck ie , n iew id o m e, k tó re  im  ic h  
cza rn o k s ię żn ic y  w y m y ślili. M ów ią, iż z  huk iem , w ie l­
k im , ja k  g rzm o t, rzucaijią Ja k ie  k a m ie n ie  z n ich , że 
od razu , :z d a le k a  rzucone, k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i 
ubijają..

— T łu !  — o d p a r ł  .Sukosz — b a b sk ie  p ło tk i; p u ­
ścili je , ab y  g łu p im  s t r a c h u  n ap ęd z ić !

— N ie b a jk i  'to są , m e  — rz e k ł Z em ięga; — m a ją  
ta m  ja k iś  o g ień  .piekielny.

— O gień ju ś c i i  d a w n ie j rz u c a ć  lu d z ie  u m ie li — 
zag ad a ł W ężyk . — N ie  w ie lk a  rzecz, z k u sz y  p u śc ić  
h'ełl, sm o łą  o b la n y  i  zażeg n ię ty . N ic nowego..

— Co ity m i  m ó w isz ! — o fu k n ą ł się  Z em ięg a  — 
ja  c i pow iadam ,, co m  z  p ew n y c h  u s t s ły sza ł, że n a  
M alborgu  i  w  T o ru n iu  m a ją  Ja k ie  że lazn e  ru ry , z  k tó ­
ry c h  n a ra z  o g ień  b u ch a .

W szy scy  zam ilk li.
—• N ie  'w ierzę, a ż  zobaczę — zaw oła ł S ukosz — 

n ie  w ierzę. C óż Jo! T ym  złoczyńcom  m ia łb y  P a n  B óg 
d a w a ć  Jak ą 'is iłę !

— J a k i  P a n  Bóg! — sp rzec iw ił s ię  W ęży k  — 
c h y b a  lu cy p e r. A lbo to. n ie  w iecie , że  K rzy żacy  tylko, 
u d a ją , iż C h ry s tu sa  czczą, a, m a ją  sw ojego B o g a  m o ­
siężnego, głowę., k tóreji s ię  k ła n ia ją , i  kozła , p rz e d  
k tó ry m  s ię  m o d lą , a le  n ie  d o  głow y, tylko, do  ogona..

N iek tó rzy  się śm ia ć  zaczęli.
Z em ięga d o d a ł, iż  b y li lu d z ie , co rz u c a n ie  o g n ia  

p iek ie ln eg o  w id z ie li i h u k  s ły sz e li i o p o w iad a li, że 
k u le  k a m ie n n e , k tó ry c h  d w u  lu d z i podźw ignąć  n ie  
m ogło , c z a rt te n  w y rzu ca ł.

—r Cóżby to b y ła  z a  w o jn a ! — zaw o ła ł S u k o sz . — 
Gotoy człow iek  i  ry c e rz  b y ł  w a r t  w  n ie j, g d y b y  go 
Jak  z d a ła  b ezb ro n n eg o  m o żn a  zg n ieść?

— "A no , k ied y  Ja k  jes t! — w e s tc h n ą ł .Zemięga.
— P lo tą , a b y  n as  .s traszy li — z a m k n ą ł W il­

czek; — n ie m a  o czem  g ad ać .
R ozpraw iano , ta k  oko ło  o g n ia  i  z d a n ia  s ię  różne  

z so b ą  sp ie ra ły .
W  .drugiej s tro n ie  obozu, p o za  w ozam i, w  k tó ry c h  

k ró le w sk ie  sza ty , z b ro je  i  z a p a sy  p ro w ad zo n o , n ieco  
o d su n ię ty  o d  in n y ch , situł ów  c z te ro k o n n y  zap rząg , 
k tó ry  w iózł n ie z n a jo m ą , p ła c z ą c ą  .n iew iastę. B y ła  n ią  
żo n a  w o jew o d y  W in cza .

N a  s a m ą  w ieść o  z d ra d z ie  jago , k tó r a  s ię  coraz 
b a rd z ie j sze rzy ła , p o w s ta ła  w w o jsk u  i  stariszyźnie 
ta k a  n iech ęć , J a k a  n ie n a w iść  p rzec iw  z d ra jc y , iż 
im ie n ia  je g o  w ym ów ić  n ie  b y ło  m o żn a . B ie d n a  n ie ­
w ia s ta  s ły sz a ła , o m d lew a jąc , ja k  go. p rz e k lin a n o , od­
grażano. s ię  n a ń  i z em stę  m u  zap o w iad an o . M u sia ła  
w ięc ta ić  n a z w isk o  sw e, h o  z  n ie m  życia  n ie  b y ła  pe­
w n a . -Z akazała ludz iom  w y ja w ia ć  je... -sama z.aś t r z y ­
m a ł a  s ię  n a  uboczu  o d  w szy stk ich , m ilcząca,. Tych, 
k tó rz y  z a g a d y w a li d o  n ie j, z b y w a ła  m ilczen iem  
i  Izam i. A  że  zaw sze  u  mas by ło  w ie lk ie  p o szan o w an ie  
n ie w ia s t, cześć d la  łez, n ie  n a p rz y k rz a ł się  je j  n ik t. 
L ito w an o  s ię , d o m y ś la ją c  n ieszczęścia , k tó r e  ją  
d o tk n ę ło .

T ra fiło  s ię  teg o  w ieczo ra , iż w ozy k ró lew sk ie  
a  z n ie m i i  wojleiwodzimej, najb liżej! b y ły  S ie radzan , 
.lńiędlzy k tó ry m i z n a jd o w a ł s ię  F lo r ja n  S zary .

. Od w y ja z d u  z  d o m u , żonę p o zo staw iw szy  n a  
opióće obcych , św ieżo  p o  p rz e s tra c h u  ta k im , chodził 
jiak n o c  s m u tn y . S ło w a  z  n ie g o  n ik t  n ie  doby ł. M u­
s ie li  m u  z n a jo m i d a ć  pokój, ażeby, ja k  p o w iad a li, w y- 
s a p a ł  się  i  odszed ł.

N a  .pam ięci m u  s t a ł a  jego b ie d n a  Domina, ta k a , 
ja k a  g o  iz m ło d szą  n a  rę k u  d z ie c in ą  żeg n a ła  w  progu . 
W ięc  k a ż d a  b ie d n a  p ła c z ą c a  n ie w ia s ta  to- nu n im  
c z y n iła  w rażenie., że  ją  p rzy p o m in a ła ;

C o raz  to  k u  te m u  w ozow i sp o g lą d a ł a  l ito w a ł się 
nadi p łaczącą . iNSe z a c z e p ia ł je j  je d n a k  i n ie  n a s tr ę ­
czał się , b o  g o  idrudzy jiuż o s trzeg li, że z  n ik im  m ów ić 
n ie  c h c ia ła  i  lu d z ie  je j im ie n ia  n ie  w y ja w ia li  n ik o m u . 
G łow y so b ie  bardzo, nile ła m a ł, kto- by ła , c iekaw ości 
niie -miał zb y tn ie j, l ito ść  czu ł ty lk o  w ie lką .

P rz y  w o z a c h  d la  o p ie k i z  ry c e rs tw a  n ie  by ło  n i­
kogo, sa m e  c iu ry  i  czeladź. -Nie sp u szcza ł z miej- oka 
F lo r ja n .

P o d  noc ju ż  lu d z ie  w ojew ódzkiej,- daw niej! d o  u le ­
g a n ia  n ie  n a w y k li, zu ch w a li dosyć, p o w aśn ili się 
u  w o d o p o ju  iz k ró le w sk im i. O d s ło w a  do  s ło w a  bez­
cześcić isię zaczęli, k a m ie n ia m i c iskać, aż -się do kijów  
po rw ali. P a r ę  ra z y  p o c isk i p a d ły  b lisk o  p a n i  H aiki, 
k tó ra  p rz e s tra sz o n a  k rzy k n ę ła .

W n e t -Szary pob ieg ł w  pom oc i z. p o w a g ą  swą 
ry c e rsk ą  p o m ięd zy  to  ta ła ła js tw o , w p ad łszy , pogro­
m ił je  i  rozpędził.

■Zbliżył! s ię  pot-em .do w ozu, d o b re m  sło w em  chcąc 
pocieszyć kobietę,, k tó r a  m u  d z ięk o w ała .

— N ie  o b a w ia jc ie  się  — rzek ł, — j a  tu  z -moimi 
lu d ź m i n ie d a le k o  leżę, i jak b y  p o trzeb a  było, gotów 
je s te m  zaw sze. Śp ię  ezutfco.

— N ie  obław iajcie s ię  — rzek ł, — j a  t u  z -moimi 
lu d ź m i n ie d a le k o  leżę, i  ja k b y  p o trz e b a  było , gotów 
je s tem  zaw sze: Śpię iczutko.

M ia ł te ż  so b ie  z a  obow iązek  d a ć  s ię  .poznać nie­
w ieśc ie  i nzidkił :

—• S ie ra d z a n in  je s tem , F lo r ja n  S za ry  s ię  zowią
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e iSurdęgi. Nd© pytam - m iło śc i w asze j o  nazw isko , toioan 
słyszał, że  g o  umówić n ie  'ehcecie,

—• Z iSurdęgi? — o d ezw ała  Się, n ieco  z a s tan y  p o d ­
nosząc, żona w ojew ody. — W szakc i L eliiw ianka Dom - 
ma ipono w a sz a ?

— A ia k !  — rzek ł ochoczo  F lorjian, zdziw iony , 
że o  jego  żonie  w ied z ia ła . — P oczciw e m o je  żorni-sko 
ntuisiiaiłieim 'porzucać ze s ta ry m  ojcem  w  dom u. Alle 
jakże  t a  w y  O' n ie j  wiedizieć m ożecie?

J a k iś  cz a s  pom iiłczała  za g a d n ię ta , a  po  ch w ili . 
rzek i a  c ich o :

— Ju śc iż  ro d z in a  o  so b ie  anusii wieidizieić, a  Lelii- 
wi... m o i p o w inow aci. S łyszałam . o  n ich .

F lorjian nie 'śmiali d o p y ty w ać  w ięcej, a le  sdę u  w o ­
zu za trz y m a ł.

— K ied y  t a k  — rzek i, — a  m y  z siobą choć j a ­
k im ś w ęz łem  b liscy , n ie  o m ieszk a jc ież  and so b ie  k a ­
zać służyć . To p o w in n o ść !

—• Bóg widzd — dioidał — ni© c iek aw y m , gidiy s ię  
być n ie  godzi, a le  ja k a ż  todiedia m iogła w as  zm usić  
tak  s ię  w iec  za Obozem ? To u tra p io n a  rzecz!

— P ra w d ę  rzekliście;! — o d ezw ała  .siię H a lk a  — 
bieda i  iwdedka n a d  im iarę izmiuslila m n ie  jech ać  za  
obozem. Je s te m  hardzo. n ie szczęś liw a !

W e s tc h n ę ła  c iężko  i  p ła k a ć  zaczęła . F ta r ja n  czu ł 
liitość c o ra z  w iększą, i n ie  chciał' .się ju ż  o d d a lać , choć  
pytać n ie  śm iał.

P o p a trzy w szy  n a ń , O bejrzaw szy sdę d o k o ła  
trw ożliw ie, piani H a lk a  łzy poczę ła  ocierać.

P rz y p o m n ia ła  so b ie  te raz , iż  itę twariz F lo r ja n o w ą  
kędyś ju ż  w id z ia ła . 'W is to c ie , g d y  'w ojew oda b y ł 
w P o m o rz a n a c h  n a  ro zm o w ie  z S zary m , o n a  p o d ­
szedłszy k u  d rzw io m , p rz y p a try w a ła  s ię  p rz y b y łe m u  
poisłowi, lęk a jąc , czy n ie  b y ł o d  K rzyżaków  'w y p ra­
wiony.

T eraz  d o p ie ro  fizijognomija t a  w y ra z is ta  p rzypo­
m ina ła  s ię  jej'. N ie  'była je d n a k  pew ną.

S am a  L eliw iam ka :z d o m u , choć  d a ls z a  k re w n a  
tam ty ch  Leidiwów, do* m ęża  Doaminy c z u ła  w ięk szą  
ufność, n iż  idio innych ... P o c h y liła  s ię  w ięc  k u  n ie m u  

,i sp y ta ła  g o  p o c ich u :
— Niigdyście n ie  b y w a li w  P o m o rz a n a c h  w  W iel- 

kopolsoe?
— J a k to ?  — odlpiarł F lorjian  z d u m io n y . — N ie­

daw no te m u  d ó  w ojew ody  m nie. posy łano ...
S p o jrza ła  n a ń  •długo b ied n a  'kob ieta  i  p o ch w y c iła  

za rękę.
— D om yślcież się , ktoimi ja !  — rz e k ła . — J a  je ­

stem n ieszczęśliw a  żo n a  jego... W incz a  z  P o m o rzan !
T u łzy  ją  zd u siły  znow u.
— P rz y b y ła m  do K rak o w a  z H a n n ą  fcirólewiczo- 

wą — m ó w iła  — p ro s ić  k ró la , ab y  s ła ł  -do m ojego, 
węża ludzi s łu sz n y c h , ab y  m u  ę : s e rc a  w yrw ali... tę  
myśl' ipiekdelhą. O Bioże m ó j ! om z d ra jc ą  iprzeciw  p a ­
nu! on  z d ra jc ą  p rzec iw  z iem i sw ej, o n  z K rzyżak i, om 
z n ieprzy  ja c io ły !

F lo rjan , p o lito w an iem  zdijęty, stał', n ie  śm ie jąc  
się odzyw ać.

— N ie ro zp acza jc ie , m iło ść  w a sz a  rzek ł pO' n a ­
myśle — jeszcze s ię  to  odim ieinić mioże... A cóż tu  ra -  
dlzić? co?

— Ja  g o  z n a m  najlep ie j' — m ó w iła  n ie w ia s ta , łk a ­
jąc — oin, n ie  w y trw a  w  złem , s a m .s o b ą  b rzy d z ić  się-' 
Łędziie. Źli lu d z ie  go p-oduszczyli .dobrom  sło w em  
hy to  odw rócić m ożna... K ról, g d y b y  chciał...

—• Cóż k ró l?  — z a p y ta ł F lo r ja n .
— M ilczał; odjpowdedizdaił m l tak , jak  nic.
— 'Pocieszcie się  — z a m ru c z a ł S zary , — m oże 

czerni jeszcze o d w ró cić  odi w a s  t o  n ieszczęście  będzie  
można.

To rz e k łsz y  i m ia rk u ją c , że d łu ż sz a  ro zm o w ą  
w ięce jb y  ją  rózżaliła . tyłtoo, F lo r ja n  p o c ich u  coś rz e k ł­
szy, odszed ł d o  sw y c h  ludzi,- .p rzypom inając , alby 
w raziie 'po trzeby  d o  n ieg o  s ię  ud a ła .

Jeszcze  się  b y ł od' w o zu  n ie  o d a lił  n a  k i lk a  k r o ­
ków , g d y  o d  p le toan ji ja k b y  co g rom addm d roiżtożo- 
nenali' w  p o lu  poruszy ło ...

R u ch  isię w szczą ł ja k iś  n iesp o k o jn y , lu d z ie  b ieg ać  
zaczęli, k u p k a m i siię zb ierać , c isn ąć , rozpow iadać , 
k rzyczeć, k o n n i b iegali p o  obozie. P o p ło ch  ja k iś  p o ­
ru sz y ł w szy stk ich . Ci, co leżeli, w s ta w a li i s z li się 
do w iad y w ać . W  p o w ie trz u  la ta ły  p rzek leństw a , i  o'd- 
g różk i.

P o n ie w a ż  ndebardzo' jeszcze  c iem n o  było , a  n a  
wizgórzu p rz y  płebamjj: sm o ln y c h  p a rę  beczek  izapa- 
lono  d la  k ró la , F lorjian  d o strzeg ł, ż;e  k i lk u  jezdnych , 
k tó ry c h  k o n ie  tr z y m a ła  czeladź, św ieżo  d o  dKworku 
przybyło .

S iad ł w ięc  n a  k o ń , cze lad z i ro zk azaw szy , ab y  się  
niio ru iszała, p o lec ia ł w p ro s t n a  ipletoamję, b y  u  ź ród ła  
do stać  ję z y k a  ii 'dow iedzieć s ię  prawdiy.

C hociaż p o  d ro d z e  'dochodziły  go  ró żn e  w o ła n ia  
i im io n a , n ie  z a trz y m y w a ł isię a ż  u  d rz w i k siężeg o  
dom u.

Szczęściem, t r a f i ł  w  p ro g u  n a  H ebdę.
— N a  B oga! p a n ie  w ojew odo  — zaw ołał' — co to  

je s t?  Nowie n ieszczęście  jak ie ś?
— N ie, nlie 'nowe! — k rz y k n ą ł z. g n iew em  w ie l­

kim ' H ebda. — D aw n o śm y  sdę go sp o d z iew ali, a. te ra z  
się ty lk o  ispełinliiłia, w  c o  ż a d e n  poczciw y człow iek  w ie ­
rzy ć  n ie  ch c ia ł. W o jew o d a  z, N a łęczam i poszedł; do  
K rzyżaków , a  on i zi niirn ju ż  w p a d li  i p a lą , a  rż n ą  
i n iszczą... O d p a rto  ich , s ły szę , oid In o w ro c ła w ia  z n ie ­
m a ły m  tru d e m , a le  S łu p c ę  w z ię li i sp a lili... i  żyw ej 
n ie  p u śc ili  dusizy. K ró lew icz  n asz  z  N e k a n d ą  w  P y ­
zd rach  by ł1, g o d z ili n a  to , 'aby go po rw ać , — szczę­
ściami, w  p o rę  ostrzeżem y, u sz e d ł z  ż y c ie m ' i  d ą ż y  k u  
matm. Z P y z d r  te ż  k u p a  p o p io łu !

'Gdy to  m ó w ili, z ie m ia n in  o d a rty , ;z s u k n ią  n a  
p ie rs ia c h  n a g ic h  p o sz a rp a n ą , z tw a rz ą  p a ła ją c ą , 
rozogniony , n a p ó ł o sza la ły , n ie p rz y to m n y  wysizedł 
z izby  od k ró la .

W y p ro szo n o  g o  s ta m tą d , aiby Łofctka w ięcej n ie  
ro zża la ł i  s e rc a  imiu n ie  psuli, le cz  u s t  n iu  z a m k n ą ć  
n ik t  nlie u m ia ł;  m ów iły a  ra c z e j1 ry c z a ł & boleści, s z a r­
p iąc  n a  isohie odzież, n a  g łow ie wloisy, ręce  napół, ob­
n ażo n e  p o d n o sząc  ido g ó ry ’ i z a ła m u ją c  n a d  czaszką... 
S ta ł  w  p rogu , jęcząc i  w y rz e k a ją c :

—• Gdizie p rzesz li, t a m  p o  n ic h  in o  p o p ie iisk a  
i tru p y ... N ie szczędzili n ik o g o : dziec i, s ta rc ó w , k s ię ż y  
po k o śc io łach , kościołów ... L u dz i, ©o d o  n ic h  u c ie ­
k a li, u  oll,'U'zy ,z s z a t d o  n a g a  o d a rłsz y , rzeza li, u r ą ­
g a ją c  się... W  S łu p cy  k s ią d z  'S akram entem ! w r ę k u  
trz y m a n y m  sdę n ie  obron ił... P ie k ło  n a  ziem i! Gdzie 
B óg? K rzyże n a  p łaszczach , a  -to sz a ta n y  w cie lone! 
Ł a sk a  B oża, iż  k ró le w ic z a  n ie  sch w y c ili, n ie  d a ro ­
w a lib y  i jem u... W o jew o d a  masz b y ł  z n im i!  B oże m i­
łosierny ...

P a d ł  n a  p ro g u , rę k a m i z ak ry ł tw a rz  i p o w ta rz a ł 
c iąg le :

— G dzie Bóg ? g d z ie  Bóg ?
W ik a ry  m ło d y  zb liży ł s ię  . d o  niego i  s tro fo w ać  

począł lżą b lu źrrie rs tw o , a le  starzec; sp o jrza ł n a ń  
groźno.

—- D obrze c i m ów ić, b o ś  t y  ma to  n ie  pa trza ł... 
bo ci, 'jak  mmiie, żony  i d z ie c i n ie  zab ito , boś mad 
tru p a m i k rw a w e m i łlzy n ie  p ła k a ł... A ch o rąg iew  ich 
z krzyżem -! Gdziież 'Bóg?

S łysząc  w rzaw ę  w  sien i, wysizedł sam  k ró l, b lad y
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z tw arzą, m a rm u ro w ą . W id ać  było , ż© d rż a ł w ew nątrz , 
ą le  zd aw a ł isię n ięp o ru szo n y , oczy ty lko  'b łyskały .

— Cicho! — . zaw o ła ł .— ©icho... Poliej©! s ię  k rew  
za k rew ... Bóg- c ie rp liw y , a le  mśclwy-1...

— iNatychimiasithy iś ć  ma mich, p ó k i s ię  mi© spo­
d z iew ają  — zaw oła ł g o rączk o w o  z asa .k ró la  Żego- 
ta  ż  M oraw icy  — iść  i  tlu e  !

•Król s ię  odw rócił, iz su ro w ą  tw a rz ą .
— Jedźcie  m i p o  oikuzsie, miieiciłi s ię  ludz ie  u sp o ­

k o ją  i  ż-ebiy mii . ż a d n eg o  w o ła n ia  a  w rz a w y  ,ni© -było. 
Ja m  t u  w ódz! N ik t roizlkiaizyiwać, n ik t  s ię  niczego d o ­
m ag ać  mi© m a  p ra w a . W obozie z a trą b ić  ma sp o ­
czynek  i

■ S k in ą ł ręk ą .

Polskie legendy ludowe.
(P o lsk iem u lu d o w i n ie  'b rak  zdo lności n a r r a c y j­

nych , k tó re  w y ra z iły  s ię  w  b a rd z o  licznych. o p ow ie­
śc iach . O pow ieści 1 udow e im ożem y •podzielić n a  sześć 
g ru p , t. j. iPodamia, B aśn ie , M ity, B a jk i, F acec je  i L e ­
gendy.

p o d a n ie  je s t  'zw iązane z  p e w n ą , śc iśle  o k re ś lo n ą  
osobą, lu b  te ż  z. p e w n ą  lo k a ln ą  t r a d y c ją  h is to ry czn ą . 
P o d a n ie  p rz e d s ta w ia  zaw sze sw ą  tre ść , jak o  coś, co  
s ię  -istotnie zdarzy ło ' w  Z am ie rzch łe j' p rzesz łośc i.

j B aśń  n a to m ia s t je s t  o  c h a ra k te rz e  w y b itn ie  fa n ­
ta s ty c z n y m , mie m a  a n i  zw iązk u  z p ew n ą  o k re ś lo n ą  
osobą, a n i  z r e l ig ją  -lub te ż  m iejscem , a  je s t  jakiby 
p o n a d  czasem  i p rz e s trz e n ią .

M it je s t to  opow ieść o  b o g ach  lu b  is to ta c h , gdzie 
p rz y n a jm n ie j jedna, osoba z  w y s tę p u ją c y c h  po stac i 
je s t bogiem .

B a jk a  z a ś  je s tto  o p o w ia d a n ie  O' zw ierzę la cli, z za ­
k o ń czen iem  . m óraitm o4dydaki \ ( ziu ii a lb o  p rz y p o ­
w ieść p o d a ją c a  p ew n e  ogólne p ra w d y  i fak ty .

F ac e c ją  jawi© się k ró tk a  h u m o ry s ty c z n a  p rz y p o ­
w ia s tk a .

W reszcie  L eg en d ą  n a zy w am y  opow ieść, z aczer­
p n ię tą  w zg lęd n ie  o sn u tą  ma tle  żyw otów  św iętych .

I tu  leg en d o m  ludow ym  słów  p a rę  p ra g n ę  po­
św ięcić.

Sze-zegółmą m iło śc ią  o ta c z a  lu b  p o l s k i . p o s tać  
N ajśw . M arji P a n n y , i  'S tarann ie  p rz e s trz e g a  Jej 
■wszystkich św ią t. L u d  zw ie  J ą  pirezw ażnie Ł a sk a w ą  
i  ma te m a t Jej d o b ro c i opowuaida p rz e ró ż n e  legendy. 
L u d  masz op o w iad a , że  N. P a n n a  sch o d z i częs to  d o  
czyśca, a  zidjęta lito śc ią , zab ie ra , ile  ty lk o  m oże 
u n ieść , d u szy czek  p o d  sw ój p łaszcz  i unosi- ido -nieba. 
O pow ieści o  cz y n a c h  m iło s ie rn y c h  M arjii iNa-jlśw. zna  
łuidl masiz b a rd z o  dużo* 'a d o  roizknzewiemia ty ch  opo­
w ieśc i p rzy czy n iły  s-ię b a rd z o  cudo-wme m ie jsc a  św ię­
te  ja k  C zęstochow a, K a lw arja , 'Żebrz, L eża jsk  i wiele- 
innych!.

•Również lu d  maisz opowi-ada d u ż o  leg en d  o> w ę ­
d ró w k a c h  Parna Je z u sa  p o  z iem i, W  o p o w ieśc iach  
ty c h  -tow arzyszy często  św. 'P io tr, c z a se m  św. P aw eł, 
i ma te-m t le  p o w s ta ją  o p o w iad an ia  — czasem  n aw e t 
b a rd z o  dow cipne. N aw et p o w stan ie  Tata' łącizy si-ę

— C ich o ! n i  słow a!.
I z w ielki-em  podiziw ieniem  s łu c h a ją c y c h , k ró l 

z naci-s-kicm si-lnym, g ło śn o  d o k o ń c z y ł:
— J u t r o  -c-ał-y d z ie ń  sp o czy n k u , tu , mie ru szy -.; 

m y  się
W szyscy  d o k o ła  z a m ru c z e li i poruszy) i się, Ł ok ­

tek  sp o g lą d a ł surow o, i  brw i śc ią g a ł,
— Ł ad  żeby  był... a  k to -m i; isię rw a ć  będ z ie  i k rzy .-; 

c-zieć, d-o m n ie  n a  .sąd... ’-T!rąbiiić ma 'Sipoczyn-ek i
Z w o ln a  zaczęli siię. n ie k tó rz y  p o ru szać , a  w oje- 

w oda posilał- z  ro z k a z a m i ido 'Obozu. -
Król 'wodnym k ro k ie m  idio«• izby p o w ró c ił i z am ­

k n ą ł  d rzw i z a  sobą.
(Ciąg dalszy nastąpi).

z P a n e m  Jezu sem , k tó ry  s tw o rz y ł te  po tężn e  gó ry  
p rzez  p rz e m ia n ę  w o jsk  — w  k a m ie n ie , ż u c h w  ale  n a ­
p a d a ją c y c h  n a  S y n a  Bożego'. A gdy  id ą c  ra z u  p e w n e - .. 
go  p rz e z  te  g ó ry , Z ran ił sob ie  P a n  Jezu® mogę, i za­
k a z a ł im  -już ró ść  więcej: i p o k ry ł je z ie len ią , Ten 
zaś k a m ie ń , o k tó ry  s ię  Jezus zranili, n a z y w a  się d o  
d ziś  C zerw o n y  W iroh .

L u d  nasz  z n a  tak że  leg en d ę , o żydzie w ieczn y m  
tu łaczu , gdyż k rą ż y  ona  jeszcze w  oko licy  p o w ia tu  
w adow ick iego . W ed łu g  te j  legendy, g d y  P a n 1 Jezu-s. 
n ió sł k rz y ż  ma K a lw arję , zm ęczy ł s ię  'bardzo  i sp a r ł 
się  o  donn jednego  żyda. Ż yd  n ieg o d z iw iec . o dpędz ił 
Go, d rw ią c , że m u  dom  ro zw ali, i  -kazał m u  iść  d a le j. 
W ten czas C h ry s tu s  p rz e k lą ł  o k ru tn ik a , m ów iąc , że 
będzie o d tą d  chodzi 1 bez u s ta n k u , aż do  sk o ń czen ia  
św ia ta . 'Tak te ż  w e d łu g  o p o w iad an ia  ży d  te n  w ciąż 
chodzi, i  już, p o d o b n o  k i lk a  ra-zy ś w ia t  obszedł.

'Z ajęcia  g o sp o d a rcze  i ro ln icze , o b ja ś n ia  lu d  z a - . 
p o m o cą  leg en d  i  p rz y p isu je  w yższym  is to to m  w p ro ­
wadzeni©  użyc ia  s ie rp a , p łu g a , lub  n a u c z e n ia  lu d u  
tk a c tw a  i  l. id-.

T ro ch ę  m n ie j O pow iadań  je s t .o  św ię tych , lecz 
i ty c h  n ie  b ra k u je . M am y  w ięc o p o w iad an ia , o  św. 
Ja n ie  K an ty m , św . S ta n is ła w ie  Szczepanoiw skim , bił. 
Jamie z iDuMi i  jego  cudow nej, o b ro n ie  w  b itw ie  eho- 
c im sk ie j, o św . J ę d rz e ju  Ż u ra w k u  p u s te ln ik u .

W  oko licy  k ra k o w sk ie j’ lu d  w yw odzi p o w stan ie  
ź ró d ła  p o d  g ó rą  iBi-edziiną, m ięd zy  K ro w o d rzą  a  T yń­
cem  o d  św,. J a n a  -Kantego. P rz y b y ł t u  ra z u  pew nego 
ów  św ię ty  z  K rak o w a , a  g d y  sp ra g n io n y  u  s tó p  -tej 
g ó ry  z a c z ą ł b ied z ić  i  m odlić  s ię , wytryłisk-o. cudow ne 
źródło , ab-y go  .pokrzepić. -Od te g o  c z a su  g ó ra  t a  n a ­
zyw a s ię  „B iedzina".

'B ardzo  p ię k n a  -jest. też le g e n d a  o św. Ja n ie  K an­
tym ; ja k  to biedneji s ie ro c ie  d z iew czy n ie  stłu czo n y  
d zb an ek  d o  p ie rw o tn e g o  s ta n u  przyw rócił.

J e s t  ta k ż e  -w Krakowsfcie-m  św . Ja c e k  O drow ąż 
bohaterem , hiardzo łącznych  legend , O p o w iad a  Lud- 
o  n im , że  pódl K rak o w em  n a  sw y m  p ła sz c z u  z trz e ­
m a  z a k o n n ik a m i p rzez  W is łę  p rz e p ły n ą ł. W e w si Ko­
śc ie lcu  zb ito  zboże p rzez  g ra d , cu d o w n ie  ożyw ił.

N a Ś lą sk u  znów, g d y  św. Jacek  u c ie k a ł p rz e d  ja­
k ą ś  pogon ią , ro z sy p a ł m u  s ię  ró żan iec , a  p ac io rk i 
w p a d ły  d o  rzeczki t a m  p rz e p ły w a ją ce j, to też  w  po­
to k u  ty m  ludiz-ie z n a jd u ją  d o  dziś k a m y c z k i1 -dziur­
kow ate , k tó re  n a z y w a ją , p a c io rk a m i św. Jack a .

•Legend je s t  u  n a s  wogól© !bardzo< du żo , o taczają  
o n e  p ra w ie  k a ż d y  k o śc ió ł i k la sz to r , zw łaszcza  z cu­
d o w n y m  obrazem . L eg en d y  t e  p o w s ta ły  p rzew ażn ie  
n a  -tle - l i te r a tu ry  'apokry ficznej, oraz- k ro n ik  k la s z to r­
n y c h  i k o śc ie ln y ch . S tan isław  Jucha.
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K iedy  w ro k u  1863 P o la c y  zerw ali s ię  dó  zbroj- 
(oego czymu, alby w yw alczyć  sw e j O jczyźnie 'upnagnib- 
jną w olność, i  L itw a  n ie  p o z o s ta ła  bezczynną. T w o­
rzyły s ię  ita-in m n ie jsz e  i w dęksae addlziiałiki’ p o w s ta ń ­
cze, k tó re  a ta k o w a ły  w ro g a , z a d a ją c  m u  n ie ra z  cięż­
kie 'Straty. A  n a w e t g d y  jiuż^pow stan ie  p o czy n a ło  się 
chylić k u  uipadikowi, d z ie ln i p a r ty z a n c i1 litew scy  nie 
sk ładali farami, a le  w a lczy li d o  upad  logo, ab y  p rz y ­
najm niej. 'drogo sp rz e d a ć  sw e  życie. N ie m ie li zresztą, 
innego w y b o ru , bo w raz ie  p o d d a n ia . s ię  M oskalom  
czekał ich  -Sybir .i d o ży w o tn io  w ięz ien ie , gd z ie  u ję c i 
ginęli p o w o ln ą . śm ie rc ią . .

D nia  6. lis to p a d a  p o d  .R izodkiewnicą R ym arzew ski 
i L enartow icz  s to c z y li 'o s ta tn ią  w ię k sz ą  faitwę, p o  k tó ­
rej -partje ro zesz ły  s ię  n a  m a łe  o d d z ia łk i. N a  Ż m udzi 
fcs. M ackiew icz, p o b ity  p o d  D aniliszkam d, w a lczy ł n a  
czele z a ja d ły c h  200 Żm udzim ów  jeszcze p rzez  ca ły  
listopad, tro p ią c  w ro g a  w y trw a łą  p a r ty z a n tk ą . W  po­
czątkach g ru d n ia  je d n a k  w obec n a d c ią g a ją c y c h  s i l ­
nych m rozów  i o saczony  zew sząd  ro z p u śc ił o d d z ia ł 
na odpoczynek, a le  sa rn  zo sta ł u ję ty . M o sk a le  o bw o­
zili go  w  try u m fie , p o k azu jąc  lu dow i n a  dow ód , że 
darem ne s ą  w sze lk ie  w y s iłk i p o w stań có w , k ie d y  je ­
den la n a jd z ie ln ie jsz y ch  ich  p rzyw ódców  z n a jd u je  się 
już w  rę k a c h  opraw ców . W  d n iu  28 g ru d n ia  został 
ten p raw d ziw y  (bohater p o lsk ie j  sp ra w y  ludow ej, po­
wieszony w  K ow nie.

'Prz.ed n im  jeszcze  L udk iew icz , dow ódca jazd y  
żmudzkiej,, o to czo n y  p o d  iDarżyskamii p rzez  k ilk a k ro ć  
przew ażające s iły , w idząc  zu p e łn ą  k lę sk ę  sw ego o d ­
działu, z a s trz e li ł  s ię ,. ab y  u n ik n ą ć  niew oli.

W ysłouch  n a  czele „W ileń czu k ó w 11, w y p a r ty  n a  
Żmudź, o d n ió sł t u  zw ycięstw o' pod' Żyżm oram d; d r u ­
gie g ło śn ie jsze  zw ycięstw o, n a d  M o sk a lem  p rz y p a d ło  
w .udziale D łuskiem u-Jabiłom ow sfciem u w  puszczy 
G rudziew skiej w  lis to p ad z ie . N ied łu g o  je d n a k  Mo­

sk a le  p o m śc ili  k lęsk ę , iznosząc z u p e łn ie  tę - p a r i ję  n ie ­
d a le k o  :iP o ju rz a . . . ■

N a  .Cizeley pan tji, z łożonej ■ ze 100 ..strzelców  Żmuv 
dizimów, u w ija ł  s ię  Ł u k a sz u n a s , a le  i  .on  został' ró ­
w n ie ż  .przez M o sk a li w.końcu zn iesiony .

N a  czele .o d d z ia łó w  p o w stań czy ch  s ta l i  ta m  ró ­
w nież - c h ło p i P ujidak , Riitis, G ugąs i in n i ,  k tó rz y  cu ­
dów  m ę s tw a  d o k azy w a li, a le  n ie  m ogli p o k o n a ć  p rze ­
m o c y  .m o sk iew sk ie j, k tó re j  w reszc ie  ulegli-

Je d e n  z p ie rw szy ch  ma czele  p o w s ta n ia  lite w sk ie ­
go w  r o k u  1863 s ta n ą ł  L u d w ik  N arfautt, sy n  T eodora , 
h istoryka,- k tó ry  .'za jm ow ał s ię  d z ie jam i. L itw y . O d­
n iósł o n  killka zw y c ię s tw . Ofaskoczoniy przez M oskąli 
n a d  jez io rem  D u b ick iem  .'to row ał sofai-e d ro g ę  p rzez  
ła ń c u c h  (bagnetów , k ie d y  k u la  p rz e sz y ła  p ie rś  b o h a ­
te ra . P o c h o w a n o  g o  pod  D ub iezem  w e  w spólnej: m o ­
g ile  w ra z  iz to w arzyszam i.

N a  powyżej- z am ieszczo n y m  ■obrazku w id z im y  
w ła śn ie  o d d z ia ł N a rb u tta , o toczony  ze w sz y s tk ic h  
s tro n  M o sk a lam i. P o ś ro d k u  pod d rzew em  stoi' s a m  
Narfautit. P o w s ta ń c y  .o s trz e iiw u ją  g ę s to  n a c ie ra jąc e g o  
w roga, ale o d  czasu  d o  c z a su  k tó ry ś  z n ic h  p a d a  r a n ­
n y  lu b  z a b ity  od  k u l i  .p rzem ożnego w ro g a , p ó k i  w szy ­
scy  imię, zo s ta li w yb ic i lu b  s a m i, ja k  N a rb u tt, n ie  po­
zb aw ili się  życia .

Z ap ew n e  n ie jed en  .zapyta, d laczeg o  ' p o w stań cy  
w alczy li t a k  (długo i u p arc ie , k ie d y  w iedzie li, że  w a l­
k i w y g ra ć  n ie  m o g ą  z p o w o d u  sw o je j szczup łości 
a  o lb rzy m ie j p rzew ag i w ro g a . N ie sk ła d a li broni, n ie  
p o w ra c a li do dom ów , g d y ż  sp o d z ie w a li się , że p a ń ­
s tw a  eu ro p e jsk ie , w id ząc  ic h  h a h a te r s k ie  w ysiłk i, 
u jm ą  s ię  z a  P o lsk ą  i  w y m o g ą  n a  R o sji zw rócen ie  
P o lsc e  w olności. N ies te ty , zaw ied li1 się. 'W praw dzie  
-kierow nik p o lity k i an g ie lsk ie j, lo rd  R u sse l, :z in ic ja ­
ty w y  g e n e ra ła  Z am o y sk ieg o  p o d a ł  F ra n c ji  i  A u s tr ji  
p ro je k t ogłoszenia , ż e  R o s ja  w obec n ie d o trz y m a n ia

Ostatnie walki o wolność Litwy.
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zobow iązań  ma K ongresie  W iedeńsk im , .przyjętych, 
s t r a c i ła  p ra w o  ido K ró le s tw a-P o lsk ieg o , a le  n ic  to  nie 
pom ogło . F ra n c ja  zgodziła  się  w p raw d z ie  ma to  n a ­
ty c h m ia s t, le c z  A u s łr ja , z a g ro ż o n a  w ypow iedzen iem  
wojiny p rzez  -Rosję, o raz  pod p a rc ie m  P ru s , o d m ó w iła . 
P o  o d m o w ie  A uśtrjd  i  po  stan o w ezem  w y s tą p ie n iu  
P r u s  p rz e s tra sz o n a  A n g lja  w ycofa ła  się  sro m o tn ie  ze 
sp ra w y  p o lsk ie j  i w y s ła ła  d o  R osji depeszę  z o św iad ­
czen iem  natęp u jącej, tre śc i:  „R ząd k ró low ej n ie  m a

iDiwa s ą  g a tu n k i -ludzi n a  św iec ie : pobożn i i  g rzy- 
śn i, in o  ic h  t r u d n o  o d  .siebie od ró żn ić . B o  eęsto  ta k i, 
itó re g o  lu d z ie  m a ją  z a  w ie lg iego  o ca jd u sę , je s t  c ie ­
k ie m  uściwerm i. pobozmem, a  z n o w u  ta k i , 'k tó ry  s ię  
lu d z io m  w y d a je  z a  praiwidzirwego św dętoska, jjeist g o rsy  
od: n ie m ie c k ie g o  H itle ra , abo in k seg o  c io rta .

iNajpohioźniiajlae u d a ją  ipraw ie w iszyćkie s ta r e  mas© 
hahiusie. C hodzi to  do. k o śc ió łk a ,- k rzy żak iem  lezy 
pirtzieidl w ie lg iem  o łta rz e m , a  plac© i  w zd y ch a , z© jaz© 
w ko śc ie le  trud ino  w y trz y m a ć , a  in o  s ię  z z ie m i p o d ­
n ie s ie  i  p ia se k  z© spodnie©  otrzep ie , 'to ju z  m ig a  ma 
w szyćk ie  s tro n y  śliip iam i, a b y  co kaiji n a  k im  zohiacyć 
i  p o  w y jśc iu  z k o śc ió łk a  d o  k u m o se k  obgadiać. U t a ­
k i  poho-źnisi© to  kuzdem  inklsy ołow iek to  h e re ty k  
i  a n c y k ry s t. U  kuzdiego izuźry ja k ą s ik  p rz y w a rę  
i  p o m s tu je  n a  n ie g o  .na cem. św ia t s to i, choć  s a m a  
ch o ro b a  t a k a  cy iśc iu tka  j;ak te n  zeslorocm y n aw ó z  n a  
gmiimmem paśw aisku T a k a  w a m  biabmlimfca, .co u  kuz- 
deigo w id z i in o  sa rn o  zip, u  s ieb ie  s ię  n ic  z łego  d o p a­
trzy ć  n ie  muzie. <La n ie j  n ie  n azy w a  się  to  g rzy ch em , 
jak  ohajicy i  ocerni; kogo, j a k  n a ro b i  p lo te k  o  rzecach , 
o k tó ry c h  s ię  a n i 'ludziom  nie . śn iło , j a k  ta m  gdzie, 
o ile  isię in o  dla o s u k ą  k o g o  luib n a w e t przyknadnie.. 
B aj e en i© b a b u s ia  t a k a  n az y w a  ch ęc ią  popraw iein ia  
ludz i, o sc y rs tw a  u w a ż a  z a  p ró b ę  n a w ró c e n ia  jdnksych  
ludlzi ze  z łe j' d ro g i, p ilotki s ą  u  n ie j tak iem . so b ie  o p o ­
w iad an iem , ja k ie  .p rzecie  ©odzień u p ra w ia ją  w  g a ­
zetach . P rzec ie  i. g a zy c ia rze  c ię g łe m  g a d a ją  fo  o  tem , 
to  o  piwem, a  n ik t  je m  tego- za  zile ni© m a , ale jesce 
im. lu d z ie  za  t e  p lo tk i  p lą c ą . 'D olanie w o d y  do  m łik a  
n a  sp rzed aż , aillbo dloloizenie do. m a s ła  p a r u  łyżek  
ziim uiacków  n ie  n a z y w a  o śu stw em , ino. d o b re m  in te ­
resem , Ib© p o w iad a , ze p rzec ie  nnliko s ię  p i je  i. w odę 
s ię  p ije , a  ja k  k to  w y p ije  ra z e m  w odę z  m lik ie m , t o  
się  m u  n ic  n ie  s ta n ie , a le  o w sem  będz ie  jesce  zidro- 
w sy  jak© z© s ię  m u  żo łądek  n ie  .zatliuści. Zimmiiacki 
w  m a ś le  te z  n ie  zaiskodizą, a le  ow sem  n aw e t ipomoigą, 
bo p rz e c ie  w iadom o, .ze m asło, z .z im n iackam i zaw se  
je s t  lepsie jse , a n iże li m a s ło  sam o .

A le p ró c  s ta ry c h  b a b  is.ą jesce i iinkse .pobożne 
grzyśmikii. O t w eźm y  t a k i  m a j. W  w ie lu  n asy ch

chęci p ro w a d z e n ia  d a lsze j k o re sp o n d en c ji w  s p ra w ie  
po lsk ie j d la  sa m e j p rz y je m n o śc i sp o ru . R ząd  k ró lo ­
w ej z zad o w o len iem  p rz y ją ł  o św iadczen ie , że cesarz, 
ro sy jsk i zo s ta je  zaw sze p rz e ję ty  n a jle p sz y m i z a m ia ­
r a m i  w zg lędem  P o lsk i i  ch ę c ią  zach o w an ia  zgody 
z p a ń s tw a m i .zag ran iczn em i“.

O puszczen i p o w sta ń c y  p rz e z  c a ły  św ia t m u s ie li 
w re szc ie  ulec, a Polska, znów  przez d łu g ie  la ta  zo­
s ta ła  w  ciężkiej n ie w o li ro sy jsk ie j.

w siach  p o d  f ig u ra m i u rz ą d z a ją  d z ieu ch y  i ch ło p a k i 
w ieco ram i po b o żn e  śpiw y. Rzec to. ł a d n a  i .chw alebna, 
a le  .nie izawse i n ie  ws.ędzłe. Ja , jako. c to w iek  b ezp a r­
ty jn y  i  u ie p o lity c n y , a 'tak b e z p a rty jn y , .ze m óg łbym  
b yć p re z e se m  BBWiR, lu b ię  b e z p a r ty jn ie  p rzy p a try w ać , 
się, co. i  ja k  in k s i ro b ią . A ze t o  w  m ajiu an ilo  i  c ie­
pło, ze to  w  ty m  ©asie k w ia tk i  p a c h n ą  i  k a n a rk i  śp i­
w a ją , la teg o  lu b ię  w yjść  w ieco rem  pod  fig u rę  M atki 
B o sk ie j i  śp iw ać  ra z e m  z  in k se m i .naboizne pieśni.
U n as  iw P sie j W ó lce  lo. to. śpiwami© jesce j-akosik 
ta k  idlzie, ho  choć d z ie u c h y  m a ją  .pyski b rzy ćk ie , to  
za to  P o n ie z u s  im  g a r d e ł  n ie  p o sk ą p ił, w ięc w y d zie ­
r a ją  .się ifcąk n a b o ż n ie  i. g ło śn o 1, ize je1 chytoa n ie  ino 
Ponieizus, a le  i  ś w ię ty  P ie te r  w  n ieb ie , .choć o b s ta ro i 
i tro c h ę  p rzy g łu so n y , usiłyseć m u s i. A le  spawani© 
w  'Z a traco n e j W s i to  ju z  c a łk ie m  d o  nicego. W  Z a­
tra c o n e j W isi dizieuchy w praw dizle jak  u lę g a łk i, ale 
ze śp iw a n ie m  n i ja k  im  n ie  id z ie , bo  o  .p ię tnaśc ie  k ro ­
k ó w  n ic  ic h . n ie  s ły ch ać . W  n ie b ie  n ie  m ieliłby chy­
b a  n ic  in n eg o  do ro b o ty , in o  u sy  n a d s ta w ia ć  i  .słu­
chać, co  im  ta m  •zatraceńsk ie  d z ie u c h y  w yśpłw ują. 
Z re ś tą  jiakby się  im  zahazyłio śp iw u , to cy  to  n ie  m a­
ją  m iijo n ó w  an io łk ó w , k tó rz y  n a  Boże rozk azan ie  
takhiy zuśp iw ali, z.eby isię j a:ze ziem ia, z a trz ę s ła .

A le t a k  kuźdem  P a n a  B oga' ch w ali, ja k  um ie , i  n ie  i
0 to  m i  chodzi, a le  o to , .co. s ię  ipodcas te g o  śp iw ania .
1 p b  tem . śpiw am łu w  n ik tó ry ć h  o k o lic a c h  d z ie je . Nie j 
w iem , c y  wisżędizie ta k ,  a le  u  n a s  w  (Psiej' W ólce na 
ta k ie  śp iw a n ie  m a jo w e  id ą  d z ieu ch y  raziean z  ch ło­
p a k a m i. D z ieu ch y  p o lig a ją  s e  k o lo  fig u ry , a  z a ra z  asa. 
n ie m i ch ło p ak i. D z ieu ch y  śp iw a ją , a  ch ło p cy k i niby j 
ta k ż e  śp iw a ją , ałle n ie  in o  gębą , a le  i- ręcam ii. T o  te n  tą  
ś tu rn ie , to  taro tem  t a m tą  u scy p n ie , ze n ie ra z  z  jej ; 
s ło d k ie j .gębusie z a m ia s t  w y lec ieć  anielski©  słowo \ 
p ie śn i w y m k n ie  .się ja k iś  p isk , c y  kw ak, k tó re g o  n i­
g d y  ma c h w a łę  B o sk ą  p o rach o w ać  się  n ie  d a .

G orsy  jesce  je s t  poiwirót ze  śp iw a n ia  od1 sam ego  
śp iw an ia . T acy  śpiw .acy w szy ćk ie  te  ła sk i; jaki© se 
w y p ro s ili  u  (P ana Je z u sa  w  ©asie śp iw an ia , p rzez  dro­
gę d o  ona w y trzep ią . Kto. n ie  w ierzy , n ie c h  .posłucha 
rozm ów  dizi.eus.ek z  c h ło p a s ia m i po majowemu śpiwa- 
n i u, a  p rz e k o n a  .się.

J a  ja k b y m  b y ł k ró lem , jeg o m o śc ią , po lic jan tem , , 
a lb o  prezy ideu tem  R zeicypospolitej, tobyan .zakazał ta ­
kiego. m isanego. śp iw an ia . N iechby  d z ieu ch y  chw ali­
ły  M atk ę  B-oską w  po n ied z ia łk i, ś ro d y  i. piątki, 
a  © hłopcyska w e w torki', c w a r tk i i  .soboty. W  niedzie­
lę d o p u śc iłb y m  ic h  ra z e m , a leb y m  ze w szyók ich  stroi) 
p o u s ta w ia ł .policajów , k tó rz y h y  m ie li ibacmą uwag? 
n a  k u z d e n  r u c h  śp iw aców . J a k b y  k tó ry  .nie trzym ał 
sw o ich  ła p  p rz y  sobie, a  b u z i za zębam i, to  jazda 
śndini .do h ia reśtu  i  .byłby .porządek. A le cóz n ie  jeistem 
zadlną w ieligością, a le  ino. g łem ajm ym  M aćk iem  Bzdu­
rą , w ięc  n a w e t n a jle p se j m ojej, r a d y  n ik t  w  świecie 
n ie  p o s łu c h a .
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Arizona II.

J a k  Jo zazn aczy liśm y  w  p o p rzed n im  n u m e rz e  
„R oli“, Indjlainie Ma-msiowie isą w przew ażnej! siwej 
w iększości k a to l ik a m i i cii są, u sp o so b ie n ia  b a rd zo

Kościół św. Franciszka w San Xavier du Bac.

spokojnego, a le  p rz y  z e tk n ię c iu  s ię  iz b ia ły m i pod le­
gają, w sz y s tk im  ic h  zgubnym i "wpływom, a  n a w e t czę­
sto p o w ra c a ją  'dio ral:igj,i' p o g ań sk ie j. T oteż k a to lic y  
u trz y m u ją  ta m  lic z n e  m isje , aby  u c h ro n ić  ty c h  b ie ­
dnych  Ind jam  o.di zep su c ia  i. o d s tę p s tw a  o d  'K ościoła 
ka to lick iego . N ieste ty , w iele  w ispantallych g m a c h ó w  
i- kościo łów , w z n ie s io n y ch  p rz e z  OO. Je z u itó w  i OO. 
F ran c iszk an ó w , c h y li s ię  k u  u p a d k o w i Łub te ż  tog to  
już w  g ru z a c h . D p  ta k ic h  n a le ż y  kośció ł św. F ra n c i­
szka K saw ereg o  w  'San X av ie r du Bac, k tó ry  w id z i­
my n a  n a sz y m  p ie rw sz y m  o b razk u . R ządy  Stanóiw  
Z jednoczonych, ja k o  p ro te s ta n c k ie , o  k o śc io ły  k a to ­
lickie d b a ją  n iew ie le .

'Indjaniie n ie k a to lic y  m a ją  s p e c ja ln e  ,p o jęc ia  r e ­
ligijne. O to  o czek u ją  o n i p o w ro tu  M ontezun.y, k tó ry  
przebyw a o b ecn ie  w  pob liżu  s ło ń c a  i je s t jegó  k re ­
wnym'. In n e  p le m io n a  o d d a ją  w p ro s t cześć słońcu . 
Na eześć s ło ń c a  u trz y m u ją  p rzez  c a łą  zim ę o g n isk a  
w g łęb i p iw n icy , k tó r a  s ię  zow ie  „estuifa“ . T en , k to  
m usi czu w ać  n a d  o gn iem , b y w a  w y b ie ra n y  zw y k le  
z p o śró d  m ężczyzn  sw eg o  p le m ie n ia  i s k a z a n y m  je s t  
na m ie sz k a n ie  ;w  e s tu fie  p rzez k i lk a  m iesięcy .

P iln o w a n ie  o g n ia  u w a ż a ją  In d ia n ie  z a  św ię tą  
czynność, pod czas k tó re j  w sze lk ie  s to s u n k i z lu d ź m i 
są wzibronioue. C ie k a w ą  rz e c z ą  jeist, dilaczegO' Indijla- 
ułe p a lą  te n  św ię ty  o g ień ?  Otóż w e d łu g  ich  w ie rz e ­
nia, je ś lib y  opusizeizono' s ło ń c e  w  'zim ie, t o  000 s to ­
pniow o u tra c iło b y  iswe c iep ło , zm ęczyłoby  s ię  i  sp a ­
dło, co w y w o ła ło b y  'koniec św ia ta . N a leży  w ięc j.e 
w spierać i  d o d aw ać  m u  s iły  zapom ocą  ogn ia . In d ja -  
nie p o s tę p u ją  z n ięm ' ta k ,  p o n iew aż  s ło ń c e  je s t dzie­
cięciem In d ja n ff la  i T ndjanki i  w szy scy  In d jan ie ' są  
jego k re w n y m i, w ięc  trz e b a  p o stęp o w ać  z niemi, j'ak 
I  dziecięciem .

In d ja n ie  B ronko  w ie  czyli, dzicy  s ta n o w ią  ty lk o  
jedno pileimiię Apasizów, o sied lb u e  poza" g ra n ic a m i 
Arizony w  T e k sa s  o ra z  S ta ry m  i N ow ym  M eksyku . 
Ilość ic h  n ie  je s t  d o k ła d n ie  zn an a , n ie  p rz e k ra cz a  
jednak  d u ż o  pońadi 20 ty sięcy . O d n ie p a m ię tn y c ji 
czasów In d ja n ie  c i  w a łc z ą  z b ia ły m i, a  ch o c iaż  k i l ­
k ak ro tn ie  z a w a rto  z n im i p o k ó j, w k ró tce  je d n a k  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  ro zp o czy n a ły  'się k ro k i. R ab u n ek , n i ­

szczen ie  i m o rd e rs tw o  s ta n o w iły  d o ty ch czas c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  ich  ry sy .

D la teg o  też  M ek sy k an ie  n ie n a w id z ą  Aipaszów. 
„Ind|jaudiń‘ jietsit d la  n ic h  o be lżyw em  p rzezw isk iem , 
lecz A pasz  je s t najstiraiszniejiszą zn iew agą, ja k ą  m oż­
n a  im  w y rząd z ić . N ien aw iść  ta  z, ła tw o śc ią  d a je  s ię  
w y tfom aczyć  '.skoro sobie p rzy p o m n im y  o k ro p n e  czy ­
n y  k rw io żerczeg o  tego p lem ien ia .

Od p ew n eg o  czasu  Apasizowie zaprzeista li r a b u n ­
ków . R z ą d  a m e ry k a ń s k i zaw arł z  n im i t r a k t a t  p o k o ­
jow y, p o d z ie lił ich  n a  k i lk a  g ru p  i o sad z ił n a  g r u n ­
ta c h , p rzez  s ieb ie  w yznaczonych . A gencje po d ję ły  
s ię  d o s ta rc z a n ia  im  żyw n o śc i i in n y c h  p rzed m io tó w , 
a  3.000 re g u la rn e g o  w ojlska czuw a n a d ’ w y k o n a n ie m  
tra k ta tu ,  śc ig a  n ie p o s łu sz n y c h  i karzę ' w inow ajców . 
O czyw iście, n ie -b ra k  t u  licznych  nad u ży ć , co> jeszcze 
b a rd z ie j zn iech ęca  Iindljan k u  b ia ły m . C zu ją  on i, ż,e 
s ą  ju ż  n a  w y m a rc iu , d la te g o  tw a rz e  ich  p e łn e  są  
p rzy g n ęb ien ia .

P o  s t r o ju  ju ż  'zda leka  m o ż n a  odróżn ić  m ężczyznę 
o d  kobiety . M ężczyźni p rzew ażn ie  za  cale  u b ra n ie  m a - 
|ą  p rz e p a sk ę  n a  b io d ra c h  i  p ę k  p ió r  n a  g łow ie. R za­
dziej' z d a rz a  się , ab y  m ężczyzna  b y ł  ta k  w y s tro jo n y , 
ja k  te n  A pasz, k tó reg o  w idziany n a  naisizym o b razk u . 
N ie lub i s tro ju , g dyż  Apasz, je s t  p rz ed ew szy s tk iem  
w o jow nik iem , a  s tró j w sze lk i w czas ie  w a lk  ty tk o  m u  
zaw ad za . A w a lczy  ch ę tn ie  i często'. Do n a jp rz y je m ­
n ie jszy ch  w a lk  z a lic z a  w sze lk ie  sw e n a p a d y  n a  b ia ­
łych , gdlyż in s ty n k to w n ie  tn d ja n in  u w a ż a  b ia ły ch  za  
sw y ch  n a jw ię k sz y c h  w rogów , k tó rz y  w cześn iej' ̂  czy 
p ó źn ie j Indijian zupełn ie ' w y tę p ią . P o m im o  w ięc w sze l­
k ic h  rozejim ów, t r a k ta tó w  i poko jów , je że li In d ja n ie  
g d z ie  n a  o so b n o śc i 'n ap o tk a ł j ą  ty lk o  j.ednego Lub n a ­
w e t w ięce j b ia ły c h , n ie c h y b n ie  śm ie r te ln ie  się  z n i m i ; 
ro z p ra w ią . A o b ro n a  p rz e d  n im i jest. te rn  tru d n ie js z ą , 
że n a  p rz e c iw n ik a  u d e rz a ją  niiespoidziewainie, r a n ią c  
go  lufo z a b ija ją c  za tru tem ii s trz a ła m i. D o o tw arte j 
w a lk i n ie  s ą  'Skłonni, n ie  d la teg o , afoy im  b ra k ło  od ­
w ag i, a le  n ie  ch cą  s ię  n a ra ż a ć  n a  k u le  k a ra b in o w e

Indjanlka i Ind ian in  z plem ienia Apaszów.
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i rew olw erow e. W^ymnauiiac je d n a k  p rzec iw  in n e m u  
p le m ie n iu  in d y jsk ie m u , czy n ią  to  o tw a rc ie  i w ałczą , 
ja k o  rów ni iz róiw nym i.

Indjlanie, ijak wiadOmio, n ie  n o sz ą  w ła śc iw ie  ż a ­
d n y c h  n a z w isk , lecz  k a ż d y  :z n ich  m a  ja k ie ś  .przezw i­
sko, p o ch o d zące  ódi jak ieg o ś  szczegó lnego  z n a k u  lu b  
d o k o n an eg o  czynu, n p . Orlo Oko, Sokół, Ź ren ica  
n ie b a  i  i .  ip.

K o b ie ty  in d y jlsk ie -śą  d o s ta tn ie j  u b ra n e ; p o s ia d a ­
ją  sp ó d n ic e  i  hiuizy, p rz e w a ż n ie  , w olno sk ro jo n e , co, 
.pom inąw szy  k o lo ro w ą  itw arz, utpadabm ia ije do  n ie ­
w ia s t  eu ro p e jsk ich . J e d n ą  z  ta k ic h  n ie w ia s t w id z im y  
n a  n a sz y m  ob razk u . P o s ia d a  o n a  o ry g in a ln ą  k o ły sk ę

J. MOKRZYCKI.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg  dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony).

iW c h w ilę  p o  o d e jśc iu  .E lfrydy  wsizeidił d o  sy p ia ln i 
le k a rz  i z a b ra ł s ię  n a ty c h m ia s t  d o  o p a try w a n ia  clho- 

-rego. S ta n  chorego  n ie  był- g roźny , pom im o , iż ' r a n a  
n a  g ło w ie  b y ła  do ść  c iężka, jed n ak o w o ż  d z ię k i s ta ­
ra n n e j  p ie lęg n ac ji, n ie  b y ła  .zbyt z a ją trz o n a , zaczy­
n a ła  isię g o ić .' .N iebezpieczeństw o k o m p lik a c ji iz p łu ­
c a m i :z p o w o d u  p o tłu c z e n ia  b o k u  nie m in ę ło  jeszcze 

-całkow icie, lecz dekanz m ia ł  n ad z ie ję , że p o tra f i  t e ­
m u  zapobiec.' N ap isaw szy  o d p o w ied n ią  recep tę , o d je ­
ch a ł, a  ró w n o cześn ie  z n im  p o s ła n ie c  po le k a rs tw a  
m k n ą ł d o  m ia s ta , co k o ń  w yskoczy.

B yło  m oże ju ż  coś z pó łnocy: C hory , zażyw szy  
p rz e p isa n e  le k a rs tw a , s p a ł sn e m  k a m ie n n y m , w  z a m ­
k u  p a n o w a ła  n iezm ąco n a  c isza . W  p rz e d p o k o ju  c z u ­
w a ł k a m e rd y n e r , go to w y  n a  k a ż d e  sk in ie n ie  c h o re ­
go p an a , lecz  w id ząc  ,że te n  zasnął! sp o k o jn ie , z a s u ­
n ąw szy  s ię  w. w y g o d n y  fo tel, także, z d rz e m n ą ł Się 
trochę.

'Po c h w ili  E lfry d a  w su n ę ła  s ię  o s tro żn ie  do. p rz e d ­
p o k o ju  a  zau w aży w szy , że s łu ż ą c y  'dość m o cn o  c h ra ­
pie, o s tro ż n ie  zb liży ła  s ię  d o  'drzw i sy p ia ln i i o d s u ­
n ąw szy  cichiO' p o r tje rę , w su n ę ła  s ię  b o  ś ro d k a . T uż za 
n ią  p o su w a ł s ię  ja ik ś  c ie ń  i  iw chw ili, g d y  o n a  poczę ła  
o s tro żn ie  zb liżać  siię d o  łó żk a  chorego, c ie ń  te n  p rz y ­
su n ą w sz y  s ię  d o  .portjery , z n ik n ą ł w k ró tc e  w  jej' 
fa łd ach . ,

T uż k o ło  łó żk a  chorego , n a  m a ły m  sto liczk u , 
z n a jd o w a ła  s ię  fla sze  czk a  z m ed y cy n ą , obok  k tó re j1 
s ta ła  k a r a f k a  z  w odą. E lfry d a , zb liżyw szy  .się, s k o n ­
s ta to w a ła , że  c h o ry  ś p i  m ocno . W z ię ła  w ięc flaszte- 
czlkę z  m ed y cy n ą , a  od law szy  tro ch ę  je j  zaw arto śc i, 
doby ła  z  'k ieszeni s u k n i  m a łą  f la szeczk ę  ze znanym , 
n a m  ju ż  b e z b a rw n y m  p łynem , i d o la ła  go. ido m ed y ­
cyny, p o czem  .rów nie o s tro żn ie , ja k  p rzed tem , o p u ­
ś c iła  pokój; a  w  p rzed p o k o ju  jeszcze ra z  u p e w n iła  
się  co d a  tego , że k a m e rd y n e r  ś p i  i  że je j n ie  w idział'.

Z chw ilą , g d y  - w y sz ła  i  sz e le s t je j k ro k ó w  ucichł, 
zza fa łd ó w  zw isa jące j' p o r tje ry  w y su n ą ł się  ów  c ień  
i w su n ą ł s ię  ró w n ież  o s tro żn ie  dio s y p ia ln i chorego..

B ył to  T om ek , k tó ry , .pow róciw szy d o  c e li  w  pui- 
baćh , zn a laz łszy  k a r tk ę  z a m ia s t  W ła d y s ła w a , ch c ia ł 
s ię  u p ew n ić , czy  go. izdrowoi d o  z a m k u  oidniesiono 
i przyiszedl, ab y  się o  te m  p rzek o n ać , a  p rzy p ad k o w o  
n a tra f i ł  na- E lfry d ę , z a  k tó rą  'postanow ił szp iegow ać, 
có  ro b ić  z a m ie rz a  i s ta ł  s ię  św ia d k ie m  u s iło w an e j 
now ej zbrodni'. Nile w ą tp ił a n i  n a  ch w ilk ę , że p ły n , 
k tó ry  do  fla sz k i z m ed y cy n ą  n a la ła , był tru c iz n ą . -Nie

d la  sw ego dziecięcia . O to p o p ro s tu  s k rę p o w a ła  j e  pi.e-. 
tu sz k a m i, ' o b w iąza ła  s z n u rin e m , .p rzym ocow ała  n a  
p le c a c h  a ta k  z n ie m  idz ie  w  p o le  czy do. l a s u  do co­
d z ien n eg o  za jęc ia . A by 'dziecięcia n ie  p ra ż y ły  pro-; 
m ien ie  słoneczne , lu b  e w e n tu a ln ie  deszcz, n ie  p a d a ł 
n a  jlego tw a rz , m a  orno .ponad s o b ą  ro d z a j  obszernego  
k ap e lu sz a , k tó ry  je  z a s ia n ia  przed: s ło ń c e m  lu b -d e ­
szczem .

N ie w szy stk ie  je d n a k  d a m y  in d y js k ie  isą ta k  w y­
s tro jo n e ; jiest w ie le  m ięd zy  n im i i ta k ic h , k tó re  p o za  
zw y k łą  p rz e p a s k ą  n a  b io d ra c h  n ic  w ięce j n a  isobie n ie  
m a ją . D zieci p rzew ażn ie  ch o d zą  z u p e łn ie  nago.

(Ciąg dalszy nastąpi).

n a m y ś la ją c  s i ę  w cale , zb liży ł sdę do  s to lik a  i za­
b raw szy  f la sz k ę  z  m ed y cy n ą , w su n ą ł ją. do k ieszen i 
a  n a  s to lik u  p o ło ży ł m a łą  k a r te c z k ę , n a  k tó re j n a ­
p ręd ce  p arę  s łó w  n a k re ś lił .

.Z ałatw iw szy  s ię  z te m , bez sze le s tu  o p u śc ił sy ­
p ia ln ię  i w k ró tc e  z n ik n ą ł  w  c ie m n y m  k o ry ta rz u .

T ym czasem  w  z a m k u  z a p a n o w a ła  ż pow ro tem  
cisza, a .n ie b o  o d  w sch o d n ie j s tro n y  poczęło  ju ż  sz a ­
rzeć, N im  d z ie ń  c a łk o w ic ie  p o w sta ł, W ład y s ław , p rze­
b u d z iw sz y , się , z aw o ła ł o. m edycynę. K a m erd y n e r 
p rzyb ieg ł, i  ja k ie ż  by ło  jego. zdziw ien ie , g d y  .na s to ­
liczk u  z a m ia s t f la sz k i z m ed y cy n ą  z n a la z ł s a m ą  ty l­
ko  k a r tk ę .

—- Ja śn ie  d z ied z icu ! — izawodał p rz e s tra sz o n y . — 
Z d rz e m n ą łem  s ię  tro c h ę  i  k to ś  ty m c z a se m  zabra ł 
m edycynę, p o z o s ta w ia ją c  n a  s to l ik u  l ą  o to  k a r tk ę .

W ład y sław , w z iąw szy  z jego rą k , c z y ta ł:
„Z ap ew n e Ja śn ie  'P an  .D ziedzic będz ie  b a rd z o  

zdziw iony, zau w aży w szy  .n.a s to lic z k u  b ra k  fla szk i 
z m edycyną . M ed y cy n a  z o s ta ła  w  n o cy  z a tru ta  1 'd la­
te g o  ją  'zabra łem . R ad zę  Ja śn ie  P a n u  o toczyć s ię  leT 
piej z a u fa n y m i lu d źm i, g d y ż  do m o w eg o  zb ro d n ia rza  
u s trz e c  isię t ru d n o . Zin...“

— A ch  to  o n a ! — m ru k n ą ł  d o  sieb ie , p rzeczy ­
taw szy . — ' T a k a  w ięc jej p o k o ra , k tó rą  p rzedem ną 
o d g ry w a ła .

—■ J a k to ?  I ty  n ik o g o  tu  n ie  z a u w a ż y łe ś?  — z a - . 
p y ta ł k a m e rd y n e ra .

— N iech  Ja śn ie  pain p rzeb aczy  — o d rzek ł ze Iza­
m i w  oczach  — z d rz e m n ą łe m  się  n a d  ran em , gdy ci­
sza  b y ła  z u p e łn a  -a J a śn ie  p a n  .dziedzic sipał spokojn ie. 
N ikogo  n ie  'w idziałem .

— A w ięc n ie  w sp o m in a j o  te m  s ło w a  d o  nikogo, 
ro zu m iesz?  G dyby  cię zap y ta n o , odpow iedz, że za­
żyw ałem  'lekarstw o .

— (Dobrze, p a n ie  d z ie d z ic u !
— T eraz  będziesz  s ie d z ia ł k a ż d e j n ocy  t u  obok 

m n ie  w  syipiallmi, lecz nie, śmiesiz za sn ąć  p o d  żadnym  
w a ru n k ie m ._ Będizie w as .dw óch  — ta k , że g d y  jeden 
będz ie  czu w ał, d ru g i m oże s ię  w y sp ać . W  'przedpo­
k o ju  t a k  sam o  czu w ać  będz ie  d w ó ch  ludzi ina zm ianę, 
B ro ń  m ie ć  .przy sobie , lecz n ik t  n ic  o. te m  .nie śm ie 
w iedzieć.

— S ta n ie  sdę w ed łu g  w o li ja śn ie  p a n a  dziedzi­
ca ! — o d rz e k ł s łu żący .

E lfry d a , b ę d ą c  .pew na s k u tk ó w  ja d u  zaw artego  
w  sw o je j flasizeczce, s p a la  sp o k o jn ie  w  M om p rzek o ­
n a n iu , że r a n o  z a w iad o m ią  jlą o śm ie rc i m ęża . Około 
ptolnduiia, zbudziw szy  się , iziostała n ieprzy jem ni©  zdzi­
w io n ą , że  p o k o jó w k a , k tó ra  z ja w iła  siię ją  ubierać, 
nd.ciz.em n ie  z d ra d z a ła , ja k o b y  w  z a m k u  s ta ło  s ię  coś 
now ego. U b raw szy  się , chodziiła n e rw o w y m i k ro k a ­
m i ipo poko ju , w reszc ie  n ie  m ogąc s ię  doczekać  n a  
w iadom ość, u d a ła  s ię  -do m a tk i.
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—• N ie w ie  m a m a , czy je s t ta m  co nowego-? — za ­
p y ta ła , w chodząc.

— D oty ch czas n ic  — o d rz e k ła . — -0 ile  w iem , to- 
lekars-t-wo zażywał-., lecz s k u tk u  d o tychczas n iem a. 

-Giz-y n ie  p o m y liła ś  s ię  p rzy p ad k iem .
— Nie-, z- pew nością, n ie — o d rzek ła . — Nie w iem  

dopraw dy; co  o tern  sądzić; P a rę  k ro p o l togo- p ły n u  
zdolne je s t sp ro w a d z ić  rlaty  ch m ias to w ą  śmi-erć. J a  
-dałam  d u ż ą  dozę,... Gz-yb-y m oże w  pom-ie-siz-aniu z te m  
lek a rs tw em  tru c iz n a  (Straciła s w o ją  m oc ?

— H u b e r t — odlnzekHa b a ro n o w a  — k tó ry  tę  t r u ­
c iznę sp reparow ał,, tw ie rd z i, iż  n ic  ja d u  zabić n ie  je s t 
zdolne. -Czyżby je g o  o rg a n iz m  -był ta k  s ilny  ? T-o- po- 
paiostu n iem o żliw  e.
>  — T a n iem o ż liw o ść  s ta je  -się je d n a k  -m ożliwo­

ścią — o d rz e k ła  -E lfryda — -jeśli -do- -tego- -czasu żyje. 
Albo* też  tein tw ój H u b ert je s t o sz u s te m  i -dał 'c i a a  
drogie p ie n ią d z e  b ezw arto śc io w y  p re p a ra t. J-uż -raiz 
-zawiódł o-n m n ie  n-a Irenie- — te ra z  już  pora* -drugi.

— Co do* Ire n y  — to n ie  m o ż e sz . mó-Wi-ć, że bez 
sku tku . J e d n a k  -dawka b y ła  za s ła b a  i z b y t rotzpu- 
sizcizioina czy stą  w odą.

— Co* m n ie  z tego- — p o siad am  p-repa-rat, /k tó ry  
minie b a rd z o  idiriogo kosizituij-e, a  -zm uszona je s tem  użyć 
iinme-gioi ś ro d k a .

—• Go zam ie rzasz  u-cz.yiui-ć ?
— iPcIunę sz ty le te m  -w serce, to  -na-p-ewno -poskut­

kuje; — o d rzek ła  .g ło sem  tak  sp o k o jn y m , -j-ak-gdyby 
to, co zam ie rza ła , było- rze-c-zią. n a jz u p e łn ie j n a tu ra ln ą .

— Ni-e uio-żeisz -siaina p rzec ież  tego- uczyn ić .
—■ D laczego n ie ?  -K-om-ie-cizność zm u sza  mni-e -do 

tego k roku .
— A ch j-ak ja  d rż ę  o- ciebie, moj-e dziecko-!
— To* jieist zw yczaj liudizi -słabych — o d rz e k ła  E l­

fryda — p rzy sz ło ść  -jed-n-akże -do m o c n y c h , ty lk o  n a ­
leży. Ja  rnus-zę -działać i -to szybko-, -gdyż n ie chcę, 
by n as  iz z a m k u  wyp-ęidz-ono*.

iDo w ieczo ra  ocz-elki-wała wie-śc-i o  -śmiierc-i- -chorego; 
wieczoire-m p rz y sz ła  db. ipriz-ekonanl-a, ż-e. t ru c iz n a  j-eis-t 
bezsku teczną  N-ocą Uzbro-iJwtszy się -w siztylet i u k ry ­
wszy p-od isukuią -pistolet, -p-otstanoiwiła w ed rzeć  s-ię 
w poidlobin-y, -j-a-k iw czoraj -sposób d o  -sypialni -chorego- 
i  o strze  sz ty le tu  -w s-e-rcu m-u -pogrążyć. Je d n a k ż e  za ­
m ia r jej- sp e łz ł n a  nicze-m, gdyż w  prizedipokoj-u -czu­
wał loka-j i  ipmze-cbadlzaj.ąc is-iię, n ie  -m yślał 'w ca le  o -spa­
niu. K ilk a k ro tn ie  p o n a w ia ła  -próby, -1-e-cz już- b rzask  
dlzienny pow staw ał-, -a lo k a j prz-e-ch-adzał się ciągłe. 
.Wobie-c te g o  .-udiałia isii-ę -do -swoich p o k o jó w  -i- p o s ta n o ­
wiła o-dliożyć z-aimach -do* n-aetępnej nocy.

Jak-o-ż następnego- w ie c z o ra  b a ro n o w a  -zaglądnęła 
d-o* p o k o ju  -i: z a p y ta ła  k a m e rd y n e ra  o -zdrowie p an a . 
G>d)y te n  zap ew n ił ją, -że pan, -czuj-e -się zdrowis-zym,
o-did-aliła s ię  -na ty ch m iast, piołe-cając p i ln ie  -czuwać 
i re g u la rn ie  ipoidlawać m u  le k a rs tw a .

T a 'troskiiwoś-ć b a ro n o w e j w y d a ła  -s-i-ę -kaimierd-y- 
n-erowi -nie-co podie-jrzaną, lec-z n ic  o - ty c h  podejlrz.e- 
niach swe-m u koledze, p i ln u ją c e m u  p rzed p o k o ju , n ie  
wspo-milnal. ,Za -chwilę o bydw om  p iln u ją c y m  -przynie- 

, stano j a k  zw y cza jn ie , h e rb a tą , w ięc  k a m e rd y n e r , za­
brawszy ją  -z p rz e d p o k o ju , p rz e n ió s ł -do- -siypialnd- i po­
stawił n-a s to lik u , -obok którego* u s ia d ł.

-Chory -sip-ał, a  r e g u la rn y  j-e-g-o- odde-ch św iadczył, 
1‘ż istam (jego s ta le  się pol-epsiza, albow iem , -gorączka 
ustąp iła  izupełnie. K a m e rd y n e r -wz-ilął -do ręki- k s iążk ę  
1 poicz-ął czytać, -a -zatopiw szy -si-ę w  czy tan iu , -zapom­
niał zupełn ie  o  herba-cii-e ,k tó r a  -tym czasem  -wystygła.

odłożyli fcsiiążkę, c-h-ciał s-ię nie-c-o- n ap ić , le-c-z w y ­
stygła h e rb a ta  n ie  s m a k o w a ła  m u , -po-czuł- w  n ie j  ja ­

k iś  -dziwmy, -siz-cz-agiódlny s m a k  i -wylał c a łą  zaw arto ść  
p rzez  o tw a r te  o k n o  ma -pole.

-W tem -usłyszał z p rz e d p o k o ju  ja k iś  -szczególny 
h u k  — jak-gdyby -c-oś -ciężkiego upadło- n a  podłogę. 
W y szed ł •n a ty ch m iast i- -w -świetle -słabego- k a g a n k a  
zau w aży ł is-wego -kołe-gę leżącego na -podliodize'.

— To b a łw a n  -dopiero — p o m y śla ł — -tych m a r ­
n y c h  p a ru  godzin, ni-e’ p o tra f i  p rz e trz y m ać , le-c-z śpi, 
ja k  fcłiotdla.

I  n ie  ziajimując s ię  w-i-ęcej śpiącym-, powrócił- do* 
sy p ia ln i i w ziąw szy  -z p o w ro te m  k siążk ę , -pogrążył się 
n a  -n-o-wo w  -czytaniu.

Uisizł-a imo-że -godzina. W  -przedpokoju  -zasłyszał- 
ja k iś  szatier, o-dł-o-żył w ięc  k s ią ż k ę  i zb liży ł s ię  -do 
drzw i. W  p-airę za led w ie  m in u t , o d c h y liła  się p o rg e ra  
i w  -drzwiach. -stanęła  E lf ry d a  z ja k im ś  d z iw n y m , S tra ­
szn y m  W-pros-t w yraze-m  ocizu.

— -Pani d z ied z iczk a  .będzie laskaiw-a s-ię cofnąć — 
sze-pnął zm ie-szany -m-o-cno -k am erd y n er — -ma-m- po-le- 
c-ein-ie ni-e -puszcz-ać t u  nik-c-gó.

— Ty mi-z-erny is-ł.ugo- -— -syknęła z w śc iek ło śc ią  
E lfry d a  — śm iesz, mniie w zbran iać . w s tę p u  ido m ego 
m ęża?

-Po ty c h  isiołwa-cb -dóbyta z. iz.a fa łd . sw ej -sukni p i­
s to le t, -le-ciz uiim- z d ą ż y ła  go- p odn ieść , z.-obacżyła -zi p rz e ­
rażen iem  idiwi-e lu fy  w y m ie rzo n e  w-pros-t w; -swą pierś.

— -Ani k ro k u  naprzió-d! — zaw ołał p rzy c iszo n y m  
gHois-em- — a-ni k ro k u  -naprzód, Ima-c-zej -strzelę.

Leicz w  te-j-że -s-amej- chwili- E lfry d a  zn ik ła  za -por- 
tj-e-rą. Uisiysiza-ł c-oś j.akby s-iił-ą s t łu m io n y  k rz y k  i- n-i-m 
p rzy szed ł d o  s ieb ie  i  wygilądinąlł, iz-a po-rlj-e-rą w  pnz-edi- 
p o k ó ju  -ni-e ib-yłio ju ż  n ik o g o , n a  p-odloidlze leżał* ty lko , 
j-ak -bez życia , j-eg-o kdllega. Skoczył w ięc  k u  m ieniu 
i w s trz ą s n ą ł  n im  s iln ie , u s iłu ją c  go  zbudz ić , lecz 
z -przerażeniem  iskoinistiatoiw-ał, że  to  ju ż  -stygnący -trup.

— N-a -Boga! co s-ię tti -dz-ile-j-e! — zaw oła ł, łecż  
ty lk o  -jego głos- o d b ił  -s-ię iprze-z, o tw a r te  -drzwi w  p u ­
s ty m  k o ry ta rz u .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Krajowe zioła lecznicze
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Goryczka żółta (G entiana  
lutea) roisnąc-a n a  g ó rzy sty  ch  
ł-ątkaich, u  mals* *w -Karpatach.. 
Świ-eżie toorzelniei m a ją  o s trą , 
-p rzykrą w oń , ikltóra, ipo wiy- 
susiz-ehiu-, z a m ie n ia  -się w  stł-od-- 
k-awo arom atyczną-. — S-niajk 
z początku- -si-o-dkawiy zam ie ­
n ia  si-ę w  gorzk i. Ł-oidlygia -gru­
ba, soczy s ta , w e w n ą trz  p u s ta , 
liśc ie  -duże-, maprz-emiąnlegŁe, 
k w ia ty  okrę-żne, w ie lk ie , żó ł­
te, z brumat-n-e-mi p u n k c ik a m i. 

' K w itn ie  od li-p-cia.
W  'ceil-ach leczn iczych  u- 

ży w a isię w y w a ru  -z Ikorz-end, 
w  zatw iardżeim i, osliaM-emiu 
żo łąd k a , w  b r a k u  ap e ty tu , 
zimnic-y, ni-edokirwistoiśici, r e u ­
m atyzm ie .

D r m ed. S ta n isław  B reyer, K raków , W o lsk a  36
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Dla ojczyzny...
(Nowelka).

I.
B yło  to w  ow ym  -czasie-, -kiedy woj-na św ia to w a  

rozszaiłałia -s-ię w  E u rop ie , a  A n io ł Śmliercii czynił 
s tra s z n e  sp u s to sz e n ia  -na n iw ie  lu dzk ie j1...

M.ofnz,e ludzkiej, k rw i la to  się , s to sy  tra p ó w  -za­
s ła ły  żyzną z iem ię  po-l-ską, -nad n ią  a rm a tn ie  la ta ły  
pocisk i, n ib y  -błyskawic-e, -pękając i ro z p ry sk u ją c  się 
n-a w sz y s tk ie  -strony, s ie ją c  d o k o ła  śm ierć...

S traszm y p rz e d s ta w ia ł się w ten czas  -widok... W szę­
dz ie  s te rc z a ły  -tylko zgliszcza... T am , g dzie  przed- 
c h w ilą  kołyisa-ły się  izłociisi© liany -zbóż, kwi-tto- życie, 
s ta w a ła  siię -p-usityinda p o k ry ta  ężk iie łc tem i lu d zk iem i 
i zwierzęcemu...

T ysiące  -m atek, wd-ó-w, s ie ró t  opłakiw ało- śm ie rć  
sw ych  -synów, m ężów , ojców . N igdzie  n ie  było- s ły ­
chać  ja k  g rz m o t d z ia ł, jęk  ra n n y c h  i  z a b ija n y c h , a lbo  
pła-c-z i n a rz e k a n ia  b ied n y ch  uciek in ierów ...

P rzez  bii-eidną, is-poniew ieraną i k rw ią  p rz e s ią k n ię ­
tą  z iem ię  polisfcą, p rz e c h o d z iły  -różn-e ar-mj-e n ie p rz y ­
jac ie lsk ie , iźią-c-i-ęte -tocząc n-a niej z sobą  w alk i... 
W  oiwym to  -czasi-e, p o w sta ły  -legj-o-ny pols-ki-e n a  wzó-r 
leg jonów  -stairożytinych R zy m ian , ab y  p-oidl w o d zą  Jó ­
zefa 'P iłsu d sk ieg o  w alczyć z a  w o ln o ść  i  mi-e,podległość
o-j-c-zyz-ny, ufia-reiie k ła d ą c  n-a j-ej o ł ta rz u  m iło śc i sw e 
życie...

II.
P rzez  -ulaic-e m ałego- -małopolskiego- m ia s te c z k a  

K..., m asze ro w a ły  m ia ro w y m  krokiem - o-dd!zia-ły le-- 
gjon-ów z p io se n k ą  n-a -ustach: „M y -pierw sza b ry g a ­
da". Z ew sząd  c ie k a w ie  p a tr z y l i  n a  n ie  -przechodniie, 
ra d o śn ie  w ita ją c  ich  ja k o  w y b a w ic ie li -swych z  pod  
j-arzm a ciem iężców .

J u re k  S ied leck i, -ucz-eń sz ó s te j kłaisy- g im n a z ja l­
nej, z a zd ro sn y m  -okiem woidz-ił z a  n iem i, 's to jąc  n a  
tro tuarz ie  i- -gapiąc s-ię -jak w ie le  i-nnyc-h.

Z w ie lk ą  o c h o tą  w-stąpiłbiy -tak-że- d-o- -liegjoinów, ja k  
to  zrobiło  w ie lu  j-ego kolegiów, a le  wdedizdał, że ro d z i­
ce ni-e -pozwoliliby m u , h o  m a jąc  go ty lk o  jed y n a k a , 
koehałii go  b ardzo .

-Ojciec, le k a rz  z z aw o d u , -dałby s ię  j-eszcze u b ła ­
gać, a le  o  m a tc e  n ie  b y ło  n a w e t m ow y. T o też zazd ro ­
ścił, .swymi kolegom , k tó rz y  ni© m ie li rodzi-ców, albo- 
otrzy-m-ałi od n ic h  pozw olen ie .

T ak  z a d u m a n y , ni-e s-postrzegł n a w e t -swego- k o ­
leg i, n a jlep szeg o  p rz y ja c ie la  Z y g m u n ta  -Orłowskiego-, 
k tó ry  śta-nął z -tyłu z a  n im . -Dopiero, ..gdy o c k n ą ł się , 
szybko  s-ię o dw rócił, ahiy -s-ię sp o tk ać  -z rum ian ,ą , w e­
so łą  tw a rz ą  p rz y ja c ie la .

— Coś ta k i, J u rk u , sm u tn y , -jakbyś conajmni-e-j 
k-ij p o łk n ą ł  — zad rw ił z lę k k a  Z y g m u n t.
: S ^  A t y  c-o-ś -taki -wesoły, ja k b y ś  -c-onaj-mniej cały  
św ia t zd-otoył — odciął] -się Ju rek .

— Wistąp-uję d o  legjonó-w...
—■ Ja k to ?  Wię-c po z w m l i  -ci ro d z ice?  — ożywił- 

s ię  Ju rek .
- —Ni-e, zrobiłem , -t-o- be-z ic h  w-i-edzy.
—. Wie-siz co- — tw a rz  J u r k a  ro z ja ś n iła  -się — i ja  

zrobię tos-am-o. A k ie d y  w y ru sz a ją  -pierwsze o d d z ia ły  
wo-jska z m ia s ta? .

— Jutro- rano- o  g o d z in ie  Siz-ó-ste-j — o d rz e k ł Z y­
g m u n t. —: -Dziś w ieczo rem  p rz e d  d z ie s ią tą , b ęd ę  prz-ed 
t-woim -domem- i  -gwizdnę. W yjdziesz  w ten czas  i u c ie ­
k n ie m y  do kois-za-r w o jskow ych .

— Z goda — o d p a r ł  Ju re k  i u-ciśnie-n-iem r ę k i  po­
żegna ł -przyjaciela..

N a z a ju trz  ra n o , w y ru sz y ł J u re k  S ied leck i z od­
d z ia łe m  w o jsk a  :z rodzinnego- m ia s ta .

I-I-I.
Ku-l© •ła-tały -nad -okopam i p o lsk iem i, b rzęcząc  jak  

osy, ipękały  s-zrąpnełe-, s ie ją c  wokoło- śm ie rć  i  s-pusto- 
s-z-eni-e. -K anonada s ta w a ła  isię -coraz b a rd iz ie j. zac ię ta , 
c-oraz częściej n a d  -głow am i u k ry ty c h  w  oiko-pa-ch 1-e- 
g-j-oinistów p rz e la ty w a ły , ry-ją-c z iem ię, g-ranaty.

— B ędzie nam- gorąc-o- — zad rw ił Z y g m u n t -Or­
łow ski, z w ra c a jąc  s-ię -dio- J u r k a  S ied leck iego , -chcąc 
dlbdać -s-obie i je m u  a n im u szu , g d y ż  s y tu a c ja  s ta w a ła  
s ię  iz k a ż d ą  -chwilą -cora-z gro-źniejisza.

J-urek niiic ni© odpow iedzia ł, 'tylko- d a le j n a b ija ł 
sw o ją  b ro ń  i -celował.. Z y g m u n t z rażo n y  chłodem  
przylj-aci-eła- n ic  więc-e-j -s-i-ę n i e . odezw ał, wię-c w  m ił- 
ciz-eniu dalej- -strzelali. W sz y s tk ie  strza-łly Ju h k a  były 
celne-; -dziadek j-ego b o w iem  b y ł p u łk o w n ik iem , więc 
go nauczy ł- -obchodzić się  z b ro n ią .

Wt-eim w  -stronę n ic h  zb liży ł się k a p ra l  i- zawoła-ł 
d o  żo łn ie rzy :

— C hłopcy! a ta k  o  d w u n a s te j. N ab ijc ie  b ag n e ty  
n-a k a ra b in y  i  bąd źc ie  w  pogoto-w iu! A n ie  -zapom nij­
cie p rz y te m  -zmówić: „OjCz.emaiszki" — 'dodał ż a rto ­
bliw ie.

iPo o k o p a c h  ro z leg ło  -się jak  -z-a p o d m u ch em  w ia- 
tou  słow o : „a ta k " , p o w ta rz a n e  pr-zeiz. u s ta  żołnierzy.

J u re k  -spojrzał n a  z e g a re k : b ra k o w a ło  jeszcze 
pięć m inu-t d o  -dwunastej-. S trz e la n in a  ty m czasem  za­
czę ła  coraz biardiziej. -słabnąć, tyllko o-d -czasu -dio -czasu 
g r a n a t  -spadlał k o ło  okopów , ryjląc z iem ię  i  zasypu jąc  
g lin ą  żo łn ierzy . -Nałożył ra z e m  z in n y m i b a g n e t n-a 
k a ra b in  i  czek a ł.

O g a rn ą ł -go ja k iś  -dziwny n iep o k ó j, sa m  .nie wie­
d z ia ł  ja k i. C zuł, że -się -z n im  coś s ta n ie , a le  -co- ni-e 
w iedzia ł.

— D o a ta k u  chłopcy! Do a t a k u ! N-a b a g n e ty !  — 
k rz y k n ą ł naglle k a p ra l .  — -N aprzód w ia r a ! !

-W szystko co żyło, w yskoczy ło , z -okopów i  rzuciło  
się  w  s tro n ę  -n iep rzy jac ie lsk ich  okopów . Z ygm unt 
i J u re k  biegła w  pierwis-zych sze reg ach . J u rk a  coś po­
nosiło:, zd aw ało  m u  się, iż  b ieg n ie  k u  isw em u prze­
znaczeniu ... C hciał -si-ę -zatrzym ać, a le  n ie  m ó g ł, gdyż 
coś go  n ie u b ła g a n ie  c ią g n ę ło  n a p rz ó d  k-u sw em u 
losowi...

T y m czasem  n iep rzy jac ie l, w idząc  bie-gmący-ch dio 
a ta k u  'żołn ierzy , p rz y w ita ł  ich  g ra d e m  k u l.

W tem  J u re k  -zachw iał s ię , zb lad ł i  runął- n a  zie­
m ię. W idiząc to- Z y g m u n t, z a trz y m a ł s ię  i pochy lił' się. 
n a d  n im ,, chcąc s-ię p rz e k o n a ć  o  jego  p rzy czy n ie . To 
go  'u ra to w ało , bo w  c h w ilę  -po-tem, k u le  świszcz-a-ły 
n a d  n im , al-e om ma to- ;nie izw racał uwagi-.

— J u re k !  co ci -się -stało-? — zaw o ła ł przerażony- 
A le ni-e o trzym ał- odpow iedzi. W tem  wzrok- jego- padł- 
n a  p ie rś  -przyjaciela, -z której- b u c h a ła  -gęsto- krew

Z ro zu m ia ł.
—- Ju re k !  ty ś  -ranny? —- zaw oła ł, c h w y ta ją c  go 

z a  -rękę.
J-urek 'o tw orzył oczy i u śm ie c h n ą ł się  d o  niego 

blado-.
— Z ygm uncie ... —- rz e k ł s łabym , u ry w a n y m  -gło­

sem  — powiediz rodzicow i m oim ... m iech , -się... nie 
sm u cą ... i mi-ech mii... p rzebaczą , gdyż... -to- -wszystko... 
dila... oijlczyzny...

DaLeiji ni© m ógł m ów ić , gdyż. -prze-szedl -prze-z -nie­
go  -dreszcz śm ie rc i i  s k o n a ł  -z u śm iech em  n a  bladych 
u stach ...

-Z ygm unt rz u c ił  s-ię -ma ciało  p r z y ja c ie la . i przy­
tu liw sz y  je  dc- sieb ie, zap łaka ł...

Jan Liwosz.
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Na polu walki.
Niem al w  k ażdym  ! 

numerze »R o l i «  p o ­
dajem y krótkie w ia ­
dom ości o w a lk ac h  
toczących się na  
Dalek im  W sc h o d z ie  
między C h ińczyka­
mi a Japończykam i.
Jak to ju ż  donosi­
liśmy, p oczą tk ow o  
brali zaw sze  górę  
Japończycy, późn ie j 
szczęście się o d w ró ­
ciło i C h ińczycy n a ­
głym atakiem  zd o ­
łali zm usić w o jsk a  
japońskie do o d w ro ­
tu i opuszczen ia  
dwóch ba rd zo  w a ­
żnych przez siebie  
poprzednio zd o b y ­
tych pozycyj. O b e ­
cnie pom iędzy  w a l­
czącymi w o jsk am i 
odbyw ają  się tylko  
drobne utarczki, —  
w  których ra z  j e ­
dna d ru g i r a z  d r u g a  s tro n a  m a  p rzew ag ę . N ap rzy M ad  
wieś K u peikow  w  p ro w in c  j i  Jeh o l p rzech o d z iła  k i lk a ­
k ro tn ie  z r ą k  d o  rą k . O brazek  p rz e d s ta w ia  chw ilę, 
kiedy ją  z a ję li Japończycy . Do w si d o je ż d ż a ją  p a n ­

c e rn e  sam o ch o d y  . ja p o ń sk ie , dow ożąc d la  w o jsk a  
żyw ność i  a m u n ic ję , a  n a  d ro d ze  w a la ją  s ię  jeszcze 
niepogrzetoane tru p y  p o leg ły ch  c h iń sk ic h  i ja p o ń ­
sk ic h  żo łn ierzy .

Poradnik gospodarczy.
Jak  poznać  p sa  w śc iek łego .

(Uwagi praktyczne).

będzie sp oko jny , sm u tn y , cho d z i z k ą ta  w  k ą t, głos 
m a  o ch ry p ły  i-po  2—3 d n ia c h  z jaw ia  s ię  bezw ład  d o l­
nej szczęki, p ie s  chodzi1 ;z o tw a r ty m  p y sk iem  i po  p a ru  
d n ia c h  zdycha.

O p isane  tu  o b jaw y  c h a ra k te ry s ty cz n e , w y s tę p u ­
jące  w  s a m y m  ipoczątku  choroby, n a leży  w ziąć p o d  
uw agę i p o  z a u w a ż en iu  ic h  •n a ty ch m iast ta k ie g o  p sa  
za m k n ą ć  Tub m ocno  u w iązać  :na p rzec iąg  10 d n i aż 
do  w y ja ś n ie n ia  choroby. Dr Z. O lszański.

l e k a r z  w e t e r y n a r i i .

O gród  w a rz y w n y  w  m a ju .

O koło 15-go m a ja , w y sa d z a m y  w szelk iego  ro d za ju  
ro zsad y  w arzy w n e  z in sp e k tó w  i p rzy sp ieszn ik ó w  
w g ru n t. R o zsad a  n ie  p o w in n a  b y ł mlioda, g d y ż  łatw o' 
m arn ie je , an>i p rz e ro śn ię ta , b o  szy b k o  w y ra s ta . N aj­
w ięk szą  je d n a k  u w a g ę  zw rócić .należy  n a  w iązk ę  k o ­
rzen iow ą, o d  k tó rej, za leży  p rzy jęc ie  s ię  rozsady .

W  c z a s ie  p o su c h y  pod lew ać, a  gdy  ro z sa d y  p rz y j­
m ą  się , po  k i lk u n a s tu  d n ia c h  zasilić  ro zc ień czo n ą  
g n o jó w k ą . W  m a ju  s ie jem y  fasolę, o g ó rk i, d y n ie , lub  
p o d b u d o w an e  w  p rz y sp ie sz n ik a c h  s a d z im y  d o  g ru n ­
tu  w  d ru g ie j p o łow ie  m a ja  n a  w cześn iejszej' zbiór. 
P o m id o ry  z ro z sa d y  w y sa d z a m y  z  k o ń cem  m a ja .

W y siew am y  - ró w n ie ż  k a la fio ry , k a la re p ę ; k a p u s tę  
b ru k se lsk ą , n a  zb ió r  je s ien n y , p o n a w ia m y  s iew y  rzod­
k iew k i, g ro sz k u  i sz p in a k u .

T ru sk a w k i w raz ie  p o su c h y  p o d lew am y , gdyż w y ­
m a g a ją  w  ty m  c z a s ie  dużo  w ilgoci, z a s ila m y  ra b a rb a r .

O sta teczn ie  n a leży  zw rócić u w a g ę  n a  p rz e ry w k ę  
g ę s ty c h  zasiew ów . P o d le w a n ie  ro z sad , p ie len ie , oczy­
szczan ie  i m otyczikow anie g rzęd  w arzy w n y ch , j,est 
p o d ś ta w ą  d o b reg o  w z ro s tu  i  p lo n o w an ia .

Józef M irek.

P o n iew aż  o b ecn ie  w ściek lizna  b a rd z o  p a n u je  we 
w szy stk ich  o k o lic a c h  k r a ju  i  je s t ja k  w ia d o m o  c h o ­
robą  ś m ie r te ln ą  i  n ieb ezp ieczn ą  d la  lu d z i — p o d a ję  
tu  w sk a z ó w k i p ra k ty c z n e  w  te j1 sp raw ie .

W śc iek lizn a  ro z w ija  s ię  p o czą tk o w o  ty lk o  u  psów , 
a  n a s tę p n ie  o d  n ic h  p rzez  p o k ą sa n ie  u d z ie la  się  in ­
nym  zw ie rzę to m  i  lu d z io m . P o  w y s tą p ie n iu  ob jaw ó w  
sw oich c h o ro b a  t a  je s t n ie u le c z a ln ą  i zaw sze p ro w a ­
dzi d o  śm ie rc i cho reg o  zw ierzęcia  lu b  człow ieka.

N ajbardziej: n ieb ezp ieczn ą  je s t t a  oko liczność , że 
ślina  p sa , z ap ad łeg o  n a  w śc iek lizn ę  jes t. ju ż  z a ra ź li­

w ą  jeszcze  n a . 8— 10 d n i  p rzed  w ystąp ien iem , u  niego* 
objaw ów  w śc iek lizn y  i p ies ta k i  p rzez p o liz a n ie  m o ­
że za rażać  lu d z i, u  k tó ry c h  n a  rę k a c h  s ą  choćby  'nie­
znaczne z a d ra p a n ia .

J a k  p o zn ać  p s a  w ściek łeg o  w  p o c z ą tk a ch  ch o ­
roby? J e s t  to  p y ta n ie  b a rd z o  pow ażne, p o n iew aż  m a ­
jąc p o jęc ie  o n a jp ie rw sz y c h  o b jaw ach , m o ż n a  sieb ie  
i in n y ch  częs to  o d  n ieszczęścia  u ch ro n ić , a  m ia n o ­
wicie :

W śc ie k liz n a  b y w a  'd w o jaką : sp o k o jn ą  i g w a łto ­
wną. P ie s  p o czą tk o w o  za c z y n a  się zm ien iać , ch o w a  
się p o  k ą ta c h , s ta je  s ię  b y s try m  w  oczach , n ie m a  n o r ­
m alnego a p e ty tu , p o ły k a  rzeczy  n ie ja d a ln e  (drzewo, 
kam yk i); n a s tę p n ie  zaczy n a  ro b ić  igłową ru c h y  ja k b y  
chciał łap ać  m uchy . P o  2— 3 d n ia c h  s ta je  się  s k ło n ­
nym  ido u cieczk i, r z u c a  się n a  w szy stk ich  i k ą sa ; 
w końcu  w y s tę p u je  b ezw ład  d o ln e j szczęki i n a  4 lu b
5-ty d zień  pies. zdycha . Jeżeli je s t p o stać  sp o k o jn a , 
to n ie  będz ie  t u  n ap ad ó w  sz a lu , p ie s  p rzez  ca ły  czas
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K R O N IK A .
Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­

skiej. W  dniu 8 b. m. odbył się w y bó r Prezydenta  R ze ­
czypospolitej Polskiej dokonany przez Zgrom adzenie N a ­
rodow e w  W arszaw ie . Jedynym  kandydatem  na P rezy ­
denta Rzeczypospolitej by ł dotychczasowy Pan Prezydent  
prof. Ignacy Mościcki, który też został w ybran y  ponow nie  
Prezydentem  Państw a 882 glosami, 3 głosy  un ieważniono, 
7 kartek oddano białych. Posłow ie opozycyjni w  Zgro ­
m adzeniu Narodowem  i w  w yborze  udziału nie brali.

Uroczystości trzeciomajowe. W  dniu 3 M aja od­
by ły  się w  całej Polsce n iezw ykle uroczyste obchody na  
pamiątkę 142 rocznicy ogłoszenia p ierwszej Konstytucji 
w  Polsce w  dniu 3 m aja 1791 roku. W  kościołach ka ­
płani odpraw ili uroczyste nabożeństwa, w  szkołach o d ­
by ły  się poranki, a w  w iększych miastach tłum ne po ­
chody i uroczyste akadem je. Pogoda  by ła  prześliczna, to­
też udział publiczności w e  wszystkich uroczystościach  
by ł nadzw yczaj tłumny.

Urzędy rozjemcze. Z w ojew ódzk iego  Komitetu do 
spraw  finansow o rolnych donoszą, że ogłoszoną została 
ustawa o utw orzeniu urzędów  rozjem czych do spraw  
m ajątkowych posiadaczy gospodarstw  w iejskich, która 
obow iązu je  od  dnia 29 kw ietnia b. r., jako dnia ogło ­
szenia. U staw a  ta pow ołu je  do życfa : a ) przy urzędach  
w ojew ódzkich —  W ojew ódzk ie  urzędy rozjem cze do spraw  
m ajątkowych posiadaczy w iększych gospodarstw  w ie j­
skich pow yżej 100 ha, b ) p rzy  pow iatow ych zw iązkach  
kom unalnych —  Pow iatow e urzędy rozjem cze do spraw  
m ajątkowych posiadaczy m niejszych gospodarstw  w ie j­
skich nie przekraczających 100 ha. Działalność w o jew ódz­
kiego urzędu rozjem czego rozciąga się na obszar w o ­
jew ództw a, zaś pow iatow ego urzędu rozjem czego na o- 
kręg pow iatow ego zw iązku  kom unalnego, oraz na mia­
sta w ydzielone z tego zw iązku. Równocześnie straciło 
moc obow iązującą rozporz. Prez. Rzp. o utw orzen iu  u- 
rzędów  rozjem czych do spraw  kredytowych małej w ła ­
sności rolnej. Rolnicy (w łaściciele, użytkow nicy, dzier­
żaw cy ) chcący korzystać z p raw  przysługujących im z po ­
wołanej ustaw y w  zakresie pom ocy fin an so w o -ro ln e j,  
w ipn i o pomoc i stosowne inform acje zgłaszać się przy  
obszarach nie przekraczających 100 ha, w e  w łaściw ych  
Pow iatow ych  biurach do Sp raw  F inansow o rolnych, przy  
obszarach przekraczających 100 ha w  W ojew ódzkiem  
Biurze do Sp raw  F inansow o - Rolnych w  Krakow ie, R y ­
nek G łów ny  L. 35, II p. (K rzysztofory).

Straszna śmierć kolejarza. G łów na hala na d w or­
cu krakowskim  by ła  w idow n ią  strasznego W ypadku. Oto 
lam piarz ko lejow y Grzegorz Połoszczak, chcąc przebiec  
przez tor kolejow y, dostał się pod koła lokom otywy, 
które go przecięły na pół. W in ę  ponosi sama ofiara.

Wisielec w  płonącej stodole. W  stodole B arba ­
ry Kostonibwej w  Bronowicach M ałych koło K rakow a  
pow iesił się jej parobek  nazw iskiem  Antoni Koń. Kiedy  
zauważono w iszącego samobójcę, pospieszono m u na ra ­
tunek, ale bezskutecznie. Pozostaw iono w ięc zw łoki na  
miejscu do czasu przybycia komisji sądowo-lekarskiej, 
zam ykając na teń czas stodołę. N agle ze  środka buchnę­
ły  płomienie i objęły momentalnie cały budynek. Ogień  
strawił zupełnie całą stodołę, a zw łoki sam obójcy zosta­
ły  zwęglone. Jak się okazało, Koń, zanim  popełnił sa­
m obójstwo, podpalił przedtem stodołę, czego jednak nie 
zauw ażono, co jednak dziwnem  się w ydaje.

Jubileusz kapłański. W Chrzanow ie obchodził 
proboszcz tamtejszy ks. Jakób Kamieński 25 letni jubi­
leusz swej pracy kapłańskiej. Po uroczystej sumie, cele­
brow anej przez jubilata, wszystkie m iejscowe organizacje  
uform ow ały  pochód, który udał się do sali „Soko ła*,

gdzie odby ła  się uroczysta Akadem ja. N a  zakończenie  
jubilat w ygłosił krótkie przem ówienie, dziękując za oka­
zane mu ob jaw y  miłości parafjan  i w zn iósł okrzyk na 
cześć O jcaśw ., Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej Pre­
zydenta Ignacego Mościckiego.

Nieudała kradzież kasy. Do U rzędu  kasy ko le ­
jow ej w  Kozach koło B ielska w łam ało  się czterech za­
w odow ych  kasiarzy, którzy w ynieśli żelazną kasę, w a ­
żącą 300 kilogram ów , przez okno. Odniósłszy kasę na 
drogę, poczęli się do niej dobyw ać, zostali jednak spło­
szeni przez stróża nocnego, który strzelił do nich z re­
w o lw eru . W łam yw acze  zbiegli, pozostaw iając na miejscu 
nieuszkodzoną kasę. By ło  w  niej tylko 270 złotych.

Napad rabunkowy pod Brzeskiem. Pociągiem  
osobow ym  jechał z Katow ic do Brzeska kupiec jaj i na­
bia łu  Józef Stus. Za K rakow em  obudził go  ktoś z po1 
drożnych, zw racając mu uw agę , że na ziemi leży jego 
notes i porozrzucane papiery. Pan Stuś stw ierdził, że ja ­
kiś rzezim ieszek w ycią ł mu kam izelkę, ale ukrytych p ie ­
n iędzy gdzieindziej nie zabrał. G dy  o godzin ie w pó ł do 
drugiej w  nocy w ysiad ł na stacji Stotwina-Brzesko, udał 
się w  tow arzystw ie urzędnika pocztowego z Krakowa  
p. W ęgrzyn a  i handlarza jaj B rauna Salom ona dorożką  
do Brzeska. Przysiad ł się do nich jeszcze jakiś niezna­
jom y osobnik. Osobnik ten przez cały czas okazyw ał 
silne zdenerw ow anie. W idząc  to p. Stus, w zią ł koszyk, 
w  którym  znajdow oło  się 2 000 złotych w  bilonie bliżej 
siebie. To zwróciło uw agę  ow ego opryszba. Oznajm iw ­
szy, że nie może dalej jechać, kazał zatrzym ać konie, a 
w ów czas z row u  w yskoczy ło  trzech uzbrojonych bandy­
tów , którzy w y rw a li p. Stusow i koszyk  z pieniądzm i, a 
p. W ęgrzy n o w i teczkę skórzaną i zbiegli. Oczywiście 
zb ieg ł też z nimi i ów  rzekom y podróżny. i

Ujęcie rabusia. Przed  jakim ś czasem w  Jaślanach 
koło Mielca trzech bandytów  napadło na posłańca poczto­
w ego , Józefa Łgcza, i zrabow ało  m u 2.500 złotych w  go­
tówce i w orek  z pocztą. Pon iew aż Łęcz staw iał opór, 
poturbow ano go silnie kijem. O becn ie aresztowano je­
dnego z opryszków , Ferdynanda Krupskiego z Trześni.

O biskupstwo przemyskie. Z  chw ilą śmierci 
ks. biskupa Anatola N ow aka opróżniło się biskupstwo  
przem yskie. Kto będzie jego następcą, dotychczas nie 
wiadom o. W ed łu g  pogłosek kahdydatam i ńa opróżnioną 
stolicę biskupią są: Ks. wicem inister Dr. B ron isław  ŻOń- 
gołłow icz, ks. b iskup podlaski Dr. H enryk  Przeźdżiećki 
i b iskup-su fragan  krakow ski Dr. Stan isław  Rospond. 
O czyw iście są tó tylko pogłoski, gdy ż b iskupstw o1 nioże 
najniespodziewaniej otrzym ać zupełnie kto inny.

Pożar benzynyi W Jarosław iu tuż przy dworcu  
kolejow ym  pow stał g roźny  pożar w  m agazynach „Pol- 
m inu*. Od ognia poczęły eksplodować beczki ż benzy­
ną, które z kolei zn isżczyły dach pokryty blachą. Ogó­
łem spaliło się  15 tysięcy litrów  benzyny. W  czasie w y­
buchu benzyny został ciężko poparzony jeden z robo­
tn ików. Szkoda w ynosi kilkanaście tysięcy złotych.

Nowe biskupstwo w  Małopolsce ?  Jak donoszą 
gazety codzienne, m a być utw orzone now e biskupstwo  
grecko-katolickie w  Sanoku. P ierw szym  biskupem  został­
b y  zam ianow any biskup sufragan przem yski ks. Dr. Grze­
gorz Łakota. Do now ej djecezji ma należeć dziew ięć de­
kanatów  podkarpackich tak zw anych  Łem ków .

Zuchwała kradzież w  Banku Polskim. W  Ban­
ku  Polskim  w e  L w p w ie  dokonano śmiałej kradzieży. Nie­
znany sprawca, korzystając z nadarzającej się sposobno­
ści, skradł z okienka kasow ego dw ie  paczki banknotów, 
zaw ierające 2 000 złotych, w ypłacone przez Bank na rę­
ce w oźnego  Rady szkolnej miejskiej, Malika. Zaalarm o­
w ana policja zastała po p rzybyciu  w szystkie drzw i zam­
knięte przez personal bankow y. Dochodzenia mimo to



Nr -20 R O L A 13

nie dały żadnego rezultatu. Praw dopodobn ie  złodziej już  
przedtem um knął z gmachu.

Tajemnicza sprawa. Dnia 26 kw ietnia zm arła  
we Liwowie Jadw iga Feitow a, żona urzędnika, którą po 
stwierdzeniu śmierci pochowano na m iejscowym  cm en­
tarzu. Obecnie do policji zgłosił się w łaściciel apteki, 
p. Stanisław  W ojtow icz, z zaw iadom ieniem , że śp. Feitowa  
zmarła praw dopodobnie wskutek zażycia lekarstwa, spo ­
rządzonego przez jego wspóln ika, H enryka Tanzera. K ie­
rowany sumieniem człow ieka uczciwego zaw iadom ił 
p„ W ojtow icz policję o tem, prosząc o rozpoczęcie śledztwa. 
Oczywiście zostanie zarządzona sekcja zw łok śp. Feitowej, 
która w ykaże, czy podejrzenia p- W ojtow icza są p raw dziw e.

Zbrojny napad na probostwo. N a grecko: kato­
lickie probostwo w  Bilinie w  powiecie Samborskim do­
konali w  nocy napadu uzbro jeni w  karabiny  bandyci. 
Obudzony ze snu przez dom ow ników  proboszcz ks. Po- 
horecki dał do spłoszonych napastn ików  kilka strzałów  
rewolwerowych. Bandyci uciekli, ale zaraz dokonali w ła ­
mania do m iejscowej kooperatyw y, gdzie zabrali różne  
towary wartości 800 złotych, naładow ali je na w óz, za ­
przężony w  parę skradzionych koni i odjechali. Z arzą ­
dzony pościg doprow adził do ujęcia bandytów  w  gm inie  
Medenice w  pow iecie drohobyckim . Sprawcam i okazali 
się W asy l Haczak i Piotr Harasym . Policja znalazła przy  
nich broń palną i część tow arów .

Odniemczanie nazwisk na Śląsku. N a tych zie­
miach, które by ły  do w ielkiej w o jn y  pod zaborem  p ru ­
skim, Niem cy zmieniali nazw iska polskie na niemieckie. 
Znalazło się też w ie lu  renegatów , którzy dla w łasnej ko ­
rzyści przekręcali z niem iecka sw oje nazw iska. Tak było 
pod całym zaborem , ale najw ięcej nazw isk  polskich ule­
gło w ykoszlaw ien iu  w  Gdańsku i na Górnym  Śląsku. 
Spotykamy tam takie nazw iska, jak Szelynsky (Zieliński). 
Sawatżky (Zaw adzk i) i w ie le  innych. Obecnie odbyła się 
w Katowicach konferencja, pośw ięcona om ówieniu akcji 
odniemczenia zniekształconych przez niemieckie urzędy  
nazwisk, Odniem czenie to na podstaw ie konwencji gen ew ­
skiej odbędzie się sposobem  uproszczonym  i bez kosztów.

Tragiczny zgon Ślązaka -patrjoty. W  Szarleju  
w powiecie świętochłowickim  na Górnym  Śląsku od lat 
12 na trzeciego m aja zaw ieszał polski sztandar na 50 m e­
trowym kominie kopalni Helena powstaniec śląski B ro­
nisław Kościelny. I tego roku  Kościelny, zakupiw szy za 
własne pieniądze duży sztandar, począł w d rapyw ać  się 
na szczyt kom ina. K iedy b y ł już w  połow ie wysokości, 
stracił nagle rów now agę  i runął ną ziemię, zabijając się 
na miejscu. Ś. p. Kościelny bra ł udział w e  wszystkich  
trzech powstaniach na Górnym  Śląsku i by ł odznaczony  
Krzyżem W alecznych . N ależa ł on do n iezw ykle  zasłużo­
nych patrjotów górnośląskich.

M u r a r z  U d a ją c y  in ż y n ie r a .  N iejaki Łukasz Sobo­
ta z Piotrow ic na Górnym  Śląsku, pozostający bez p ra­
cy, starał się o różne zajęcia, ale bezskutecznie. Pon ie­
waż by ł dobrym  m urarzem , postanowił to w ięc w y k o ­
rzystać. Podrobił sobie dokum enty i w ystępow ał jako  
inżynier-budowniczy. Otrzym ał też kilka budów , które 
wykonał ku zupełnem u zadow oleniu  właścicieli. Ktoś 
jednak zaw iadom ił o tem w ładze, które spraw ę oddały  
do sądu i Sobota za podrobienie dokum entów  otrzymał 
6 miesięcy w ięzienia.

Straszna katastrofa autobusowa. Z Poznania  
donoszą: Szosą pod Staszewem  jechało w  przeciwnych  
kierunkach d w a  autobusy. K iedy szoferzy przygotow ali 
*'? do wym inięcia, nadjechał nagle trzeci samochód, 
który wzniecił tum any kurzu. W skutek  tego szoferzy  
stracili orjentację i w jechali sw ym i samochodami z całą 
®dą na siebie. Skutki by ły  straszne, gdyż 13 osób, znaj­
dujących się w  autobusach, zostało rannych.

Tragedja małżeńska. W e  w si W ieszczyszyn  w  po­
w iecie śremskim Józef Jankow iak, urzędnik p ryw atny , 
w  czasie sprzeczki z żoną doby ł rew o lw eru  i strzelił do  
żony kilka razy, kładąc ją trupem na miejscu, poczem  
strzelił sobie w  okolicę serca i wkrótce zmarł.

Zniechęcenie do życia młodzieńca. Ośmnasto- 
letni uczeń gim nazjalny H enryk W roński, targnął się na 
sw e życie, w ypija jąc  w iększą ilość esencji octowej. Po  
w ypiciu  esencji udał się na strych i tu na sznurku po­
w iesił się u  belki. Odcięto go bezw łocznie i zapom ocą  
sztucznego oddechania p rzyprow adzono do przytomności. 
O dw ieziony do szpitala zm arł wkrótce. Jak ustalono, 
W roński w  przeddzień sam obójstwa by ł u spowiedzi, 
poczem napisał k ilka listów pożegnalnych. W  liście do 
matki podał jako przyczynę sam obójstwa niechęć do życia.

Dwaj lekarze przed sądem. D w aj lekarze w a r­
szaw scy : Dr. Feliks R&stkowski i Dr. D yon izy  Helin  prze­
prow adzili operację zbyt w ybu ja łego  biustu inżynierow ej 
Aleksandry  U fnow skie j, ale tak nieszczęśliw ie, że ope­
row ana po niejakim ś czasie zm arła. Lekarzom  zarzuco­
no, że operację tę w ykonali nieudolnie, wskutek czego  
staną oni oskarżeni o to przed sądem.

Żniwo śmierci i zbrodni. Jak obliczono, w  kw iet­
niu br. targnęło się na życie w  W arszaw ie  85 osób, 
z których 26 zm arło na miejscu. W skutek  w ypadk ów  
sam ochodowych lub m otocyklowych śmierć poniosły  
4 osoby, rannych zaś było 74 osoby, w  wypadkach  
tram w ajow ych 2 osoby zostały zabite, a 18 rannych, 
w  wypadkach kolejowych 2 osoby zabite i 3 ranne. 
Śmierć przy pracy poniosła 1 osoba. Po jazdy  konne  
i row ery  przejechały 16 osób, z których jedna poniosła  
śmierć. Zabójstw  i m orderstw  by ło  4, Ogółem  w  kw iet­
niu zginęło tragiczną śmiercią 45 osób. Kasiarze doko­
nali 6 zam achów na kasy, rabując ogółem  19 800 zł.

Zabójstwo z żartu. Bolesław  Dom agalski w  Skier­
niewicach, baw iąc się rew olw erem , przystaw ił z żartu  
jego lufę do piersi żony, która słuchała radja. N iespo­
dzianie padł strzał i ku la zabiła Dom agalską. Żonobójcę  
zatrzym ano, a le wkrótce zwolniono go, gdyż okazało  
się, że strzał padł przypadkow o. Dom agalski nie by ł 
jednak z tego zadowolony. P rzyby ł on do prokuratora  
w  W arszaw ie  i zażądał, aby  go aresztowano. K iedy  
otrzym ał od prokuratora odpowiedź, że niema praw nego  
pow odu do aresztowania go., Dom agalski z płaczem  za­
wołał: „A le  jednak zabiłem  żonę i m uszę za to odpoku­
tować w  w ięzieniu. Musicie panow ie mnie aresztować, 
skoro ja, jako żonobójca, sam tego żądam !*

Potworna zbrodnia. O potwornej zbrodni dono­
szą z Tuliczkow a pod Koninem. Oto do policji zgłosił 
się niejaki Stefan Rutkowski, liczący lat 25, z zaw iado­
mieniem, że ojciec jego Bo lesław  i bratanica W ład ys ła ­
w a  gdzieś się z domu w ydalili i wszelki ślad po nich  
zaginął. W szczęto dochodzenia policyjne, ale te nie dały  
żadnego rezultatu. W reszcie przem ocą w yw ażon o  d rzw i  
do zamkniętego m ieszkania Rutkowskiego, gdzie w  cza­
sie rew izji znaleziono w  w ielkim  kufrze podróżnym  tru­
py  obydw o jga  zam ordowanych, w  okrutny sposób zm a­
sakrow ane z obciętemi głow am i. Pod  łóżkiem  znaleziono  
siekierę ze śladam i krwi. Jak w ykazało  szczegółow e śledz­
two, m orderstwa dopuścił się Stefan Rutkowski, syn za­
m ordowanego. Pow odem  strasznej zbrodni by ły  pieniądze, 
które zam ordowany ojciec przyw iózł ze sobą z Am eryki.

Katastrofa samolotu wojskowego. W  ubiegły  
czwartek w  południe w  gm inie R adzanów  w  powiecie  
radom skim  uległ strasznej katastrofie samolot w o jskow y, 
należący do 1 pułku lotniczego w  W arszaw ie . Podporu­
cznik Stanisław  M alczyk i szeregow iec Feliks Ż b ik ow ­
ski ponieśli śmierć na miejscu. Pow odem  katastrofy b y ł  
defekt w  sterach.
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Mściwy szwagier. W  Glińcu w  powiecie radom ­
skim, jeden z gospodarzy tejże w si napadł z siekierą na  
sw ego  szw agra. Gdy napadnięty upadł na ziemię, mści­
w y  szw agier odrąbał mu głow ę.

Odnowienie się obrazu Matki Boskiej. W  w ię ­
zieniu krzemienieckiem w  jednej z cel, w  której prze­
by w a ją  obecnie' komunistki, przew ażnie żydów ki, w isi 
od niepam iętnych czasów  obraz Matki Boskiej. Obraz  
ten, jak stw ierdzają św iadkow ie, by ł już całkiem ciemny 
ze starości. N iedaw no o północy w  święto Matki Boskiej 
w  wym ienionej celi powstał n iebyw ały  krzyk. Do celi 
przyby li natychmiast funkcjonariusze w ięzienia. W ystra ­
szone i drżące ze strachu komunistki opow iedziały  p rzy ­
byłym , że przed chw ilą cała Cela zabłysła światłem , bi- 
jącem z obrazu, po zgaśnięciu zaś św iatła stary obraz  
Matki Boskiej stał się jasnym , co stw ierdzili funkcjona  
rjusze w ięzienia. Odnowieniem  tego obrazu  za jęły  się 
w ładze duchowne. M a on być przeniesiony z celi w ię ­
ziennej do cerkw i. Aresztantki, które przedtem p row a­
dziły gorszące rozm ow y i śpiew ały  nieprzyzwoite pieśni, 
teraz zachowują się bardzo spokojnie i statecznie.

Pociąg osobowy zniszczony przez bombę. N ie ­
daleko stacji Gatczyna pod Leningradem  (Petersburgiem ) 
w ydarzy ła  się n iezw yk ła  katastrofa. W  czasie biegu po- 
eiągu z w o jskow ego  samolotu sow ieckiego p rzypadkow o  
spadła bom ba na dach w agonu  III klasy. Bom ba eks­
p lodowała, niszcząc kompletnie w agon  i rozryw ając  na 
strzępy znajdujących się w ew nątrz  pasażerów . Trzy są­
siednie w agon y  zostały rów nież pow ażnie uszkodzone. 
Ilość rannych jest w ielka. Przeciw ko lotnikom zarządzo­
no dochodzenia.

Zawodowy morderca. W  m ałym  w ęgierskim  po ­
w iecie w  ciągu ostatnich miesięcy m nożyły się w  zastra­
szający sposób sam obójstwa m ężczyzn, którzy odbierali 
sobie życie przez powieszenie. Najściślejsze oględziny  
lekarskie stw ierdzały, że nie m ogło być m ow y o m or­
derstw ie w  żadnym  w ypadku, gdyż w szelk ie dane prze­
m aw iały  za sam obójstwem . Dopiero zw yk ły  przypadek  
w yjaśn ił tajemnicę. Oto kilkoro dzieci baw iło  się na  
łące. Do zabaw y  zabrakło im jakiegoś przedmiotu. W ó w ­
czas jeden 11 letni chłopczyk pobiegł do dom u po ów  
przedmiot. O tw orzyw szy  drzw i m ieszkania, spostrzegł 
rzecz straszną. Oto jakiś m ężczyzna za łożył na szyję 
jego ojczym a pow róz i w yciągnął go ku górze, gdzie by ł 
w bity  silny hak, a kiedy w idział, że o fiara już nie żyje, 
oddalił się spokojnie z ow ego  domu. W  strasznej tej o- 
peracji pom agała mu żona zam ordowanego. Chłopczyk  
przez kilka dni z przerażenia nikom u o tem nie w sp o ­
mniał, ale wreszcie w ygada ł się ze wszystkiem  i w ska­
zał, żre ow ym  m ordercą by ł niejaki Piotr, zw any  fajcza- 
rzem, gdyż zaw sze chodził z fa jką  w  ustach. O pow ia ­
danie chłopca doszło do wiadom ości żandarm erii. Piotra  
fajczarza aresztowano. W  śledztw ie przyznał się do tej 
i w ie lu  innych zbrodni. W yk on yw a ł je na zam ówienie  
i za zapłatą. Aresztowano rów nież tych wszystkich, któ­
rzy go do tych zbrodni w ynajm yw ali. Piotr prosił żan ­
darm ów, aby go na miejscu zastrzelili. Oczywiście żan­
darm i nie spełnili jego prośby, lecz odstawili go do w ię ­
zienia w  Szegedynie.

Udaremniony zbrojny przewrót w  Austrji. 
W  Austrji Górnej odkryto przygotow ania do zbrojnego  
przewrotu hitlerowskiego, który miał na celu przy po­
mocy oddziałów  hitlorowskich opanow ać w ładze w  Austrji 
i połączenie Austrji z Niemcami. Rząd  austrjacki, d o w ie ­
dziaw szy się o tem, zarządził wszystkie środki ostrożno­
ści i przeszkodził w ybuchow i, który m ógłby by ł w y w o ­
łać niebezpieczne zam ieszanie w  całej Europie.

Katastrofalna burza w  Niemczech. W ielka część 
południowych Niemiec naw iedzona została w  ubiegłym

tygodniu przez katastrofalne burze, które w  w ie lu  m iej­
scowościach w yrządz iły  w ie lk ie zniszczenia. N ad  m iej­
scowością H eigem ar i okolicami oberw a ła  się chmura 
i w  ciągu kilkunastu m inut w szystkie ulice miasteczka 
by ły  zalane, w oda  w darła  się do suteren, za lew ając w  nich 
ludzi, którzy m okrzy i tylko w  bieliźnie w yb iega li w  po­
płochu na ulice. W  miejscowości H onigbach runął mur 
klasztoru na długości 10 m etrów  pod naporom  o lbrzy ­
mich mas w odnych. Rów nież z innych m iejscowości do­
noszą o katastrofalnych skutkach burzy.

Widmo wojny japońsko-sowieckiej. W iadom ości 
nadchodzące z Dalekiego W schodu, brzm ią coraz bardziej 
niepokojąco i wskazują, że lada chw ila grozi w o jna ja­
pońsko sowiecka. W ład ze  rosyjskie zgrom adziły  już 
większe ilości w o jska na granicy m andżurskiej, które 
czeka tylko na rozkaz wkroczenia na teren państwa  
m andżurskiego. Również i po stronie japońskiej czynio­
ne są gorączkow e przygotow an ia  do akcji wojennej prze­
ciw  bolszew ikom . Narazie jedna i druga strona w ysyła  
tylko samoloty, pom iędzy którym i przyszło już kilka­
krotnie do w a lk  pow ietrznych. W  jednej z takich w alk  
samoloty japońskie un ieszkodliw iły  trzy samoloty sow ie­
ckie. W raz ie  w ybuchu w o jn y  sow iecko-japońskiej m ogło­
by  łatw o przyjść do w ew nętrznych  zam ieszek w  Rosji, 
gdzie n iew ątp liw ie różne żyw io ły  kontrrewolucyjne w y ­
stąpiłyby zbrojnie przeciw  bolszewikom .

Wybuch wulkanu Krakatau. Jak donoszą z Ba- 
tawji, w u lkan  Krakatau w ybuch ł z n iebyw ałą  dotąd siłą. 
Działalność w ulkaniczna Krakatau przechodzi sw ą gw a ł­
townością w szystkie dotychczasowe w ybuchy. Szkody  
m aterjalne są bardzo znaczne. L 5czba ofiar w  ludziach 
dotąd nieznana.

Zamordowanie prezydenta Peru. Prezydent Pe ­
ru, Sauchez Cerro, został zam ordow any w  chwili, gdy 
opuszczał plac w ystaw y , w  którym odbyw a ł się przegląd  
oddziałów  w ychow an ia  fizycznego. Rana, którą otrzymał 
prezydent, by ła  bardzo ciężka i spow odow ała  w ie lk i u- 
p ły w  krw i. Pom im o natychm iastowej operacji prezydent 
zm arł. Zam achu dokonało trzech spiskowców , którzy sko­
czyli na stopnie do prezydenta i w szyscy trzej p raw ie  je 
dnocześnie do niego strzelili. Dw óch  zam achowców , któ­
rzy  usiłowali zbiec, zastrzelili policjanci, trzeciego ujęto. 
W  zam ieszaniu, jakie powstało, zostało zabitych również 
trzech żołnierzy ze św ity  prezydenta.

Zamordowanie polskiej działaczki w  Ame­
ryce. W  Ham tram ek w  Stanach Zjednoczonych Północ­
nej A m eryk i zginęła tragiczną śmiercią zasłużona dzia­
łaczka polska p. Zofja  W ojtal. Po posiedzeniu oddziału 
Legjonu  Pań śp. Zofja  W olta l udała się do dom u swej 
znajomej p. Joanny Kisielewskiej. Po  krótkim pobycie 
zam ierzała odejść do domu. Kiedy wychodziła, w  drzwiach  
zastąpiło jej drogę dwóch uzbrojonych bandytów . Śp. 
Zofja  cofnęła się przed nimi, uchodząc na piętro, ale 
pobiegł tam za nią jeden z bandytów  i na schodach 
położył ją  trupem. Śp. W o jta low a przyby ła do Ameryki, 
mając lat 6. Dorósłszy, rozw ija ła  tam energiczną i owocną 
działalność patriotyczną w śród  w ychodźców  polskich.

Najbogatsza panna na świecie. Najbogatszą pan­
ną w  świecie jest Am erykanka Barbara  Hutton, która 
posiada 400 m iljonów  złotych posagu. Zdaw a łoby  się, że 
jest ona najszczęśliwszą panną, a przecież tak nie jest. 
Piękna Basia, bo rzeczywiście jest piękną, zakochała się 
w  księciu A leksym  Mdivani. Gdy zaw iadom iła ojca, że 
chce w y jść  za niego za mąż, ojciec stanowczo sprzeci­
w ił się temu i zagroził jej wydziedziczeniem . Panna Bar­
bara  ośw iadczyła jednak, że pomimo tego w yjdzie za 
sw ego  ukochanego, chociaż straci przez to ow e 400 mi­
ljonów . Zdaje się, że i tak im na życie nie braknie.
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R Z E C Z Y  C IE K A W E .
Pas ratunkowy.

N a m o rz u  w y b u c h a ją  n ie ra z  ta k  n ie sp o d z iew an e  
i  g w a łto w n e  te r z e ,  że n a w e t na js iln ie js ize  o k rę ty  
i in-ajdoświadcz-eńs-i m a ry n a rz e  tnie potrafią , im  s ta w ić  
czoła. W zb u rzo n e  fa le  m o rsk ie  niosą, o k rę t  n a  p o d ­
w odne sk a ły , u d e rz a ją  n im  o  o s tre  k ra ń c e  ty c h  s k a ł  
i ro z b ija ją  n a w e t n a js iln ie jsz e g o  k o losa . P o d ró ż n i r a ­
bują s ię  wów-czas p rz y  p o m o ry  lodzi ra tu n k o w y ch . 
Ale i ta ika łódź n ie  z a p e w n ia  bezp ieczeń stw a , gdyż 
i oina n a ra ż o n a  je s t  n a  rozb ic ie , a  jeszcze <częściej n a  
zatopienie w ś ró d  fa l oceanu . W ów czas p o zo sta je  je ­
szcze p as  ra tu n k o w y . P o d ró żn y , zao p a trzo n y  w ta k i  
pas, m oże s ię  czas  d łu ż sz y  u n o sić  n a  p o w ie rzch n i w o ­
dy, p ó k i ja k iś  o k rę t  n ie  n a d p ły n ie  i  n ie  o ca li go. iZda- 
rza s ię  jedna/k często , że n ie  z jaw i s ię  zn ik ąd , a  w ó w ­
czas ro zb itek  zg inąć  m u s i  z g ło d u  i w ycieńczen ia .

A by te m u  -zapobiec pew ien  Jap o ń czy k  w y n a la z ł 
pas ra tu n k o w y , p rz y  pom o cy  -którego n ie ty lk o  m o ż n a  
się u trz y m y w a ć  b a rd z o  d ługo  n a  p o w ie rzch n i w ody, 
alle i do ść  szy b k o  p ły n ą ć  w  obranym - 'k ie ru n k u . Pas- 
ten je s t  b o w iem  zao p a trzo n y  w  -odpow iednią m-aszy- 
ker-ję, -która w p ra w io n a  w  ru c h  p o su w a  ro z b itk a  
w oznaczonym  k ie ru n k u . -Na o b ra z k u  -naszym  w id z i­
my u roczą  Jap o n k ę , z a o p a trz o n ą  w  tak i pas, oczy ­
wiście n ie  n a  m o rzu , a le  tn-a -lądzie stałym -, ab y  p o ­
kazać, jiafc t a k i  p a s  ra tu n k o w y  w y g lą d a  i ja k  s ię  n a -  
teży a u  im  w ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  -obchodzić.

Zadziwiające odkrycie nowoczesnej zoologii.
Im  b a rd z ie j z a g łę b ia m y  się  w  cu-da p rzy ro d y , te m  

większy o g a rn ia  nas p o d z iw  -dla jtej ta je m n ic z y c h  
i n iezd a tn y ch  s i ł  i  p ra w . N ow oczesna  zoolo-gja pocizy- 
Mła nowo -odkrycia i  r z u c a  n o w e światło- n a  w ie le  
Podstaw ow ych z-aigadini-eń, p o d a ją c  w  w ą tp liw o ść  
obow iązującą d o ty c h c z a s  teorj-ę, -która w ykluoz-a inge- 
rencję s iły  wy-żs-zeji, -duch-owej, sprowadiz-ając w szy stk o  
do p rz y p a d k u  lu b  m e c h a n ic zn y c h  i fiizyc-zmo-ćhemicz- 
nyeh p raw .

Je d e n  z  -w ybitnych uczo n y ch  fra n c u sk ic h , p ro fe ­
so r  iGu-enet, w y d a ł o s ta tn io  d z ie ło  „G eneza ro d za jó w  
zw ierzęcych41, w  k tó re m  -cały -jle-d-e-n -rozdział p o św ię ­
cony  jes-t -n iezm iernie c h a ra k te ry s ty c z n e m u  w  św ie­
cie zw ie rzęcy m  izijawdsku. O to-cały szereg  z w ie rz ą t p o ­
s łu g u je  -się n a rz ę d z ia m i podobnem d zu p e łn ie  d o  tych , 
jaJki-e fa b ry k u je  'człowiek. Co -jest -jeszcze ibardiziej z a ­
dz iw ia jące, -to -istn ienie sk o m p lik o w a n y c h  m e c h a n i­
zm ów  z-łożony-ch z d w ó c h  części n ieza leżnych , a le  
k tó ry ch ' w z a je m n e  d o p e łn ia n ie  s ię  tw o rz y  -dopiero 
u ży teczn y  -organ. Riz-e-cz m a  s ię  ta k  ja k  ze  scy zo ry ­
k iem , k tó re g o  o strze  w ch o d zi w  szczelinę -oprawy, 
aib-o z g u z ik iem , -który w-chodżi iw d z iw k ę  lubi z a m y ­
k a  -się n a  z a trz a s k  (np. p rz y  ręk aw iczce). Je d n o  bez 
d ru g ieg o  n ie  m ia ło b y  se n su , t a k  ja k  sm yczek  s t a ­
n o w i coś nieodłącznego- o d  sk rzy p iec .

O tóż podobne m ech an izm y  sp o ty k a  -się u  -rozm ai­
ty c h  -zwierząt. G uzik  z zatrzask iem - -używa-ny je s t 
p rzez kr-aiby rodz-aj.u m ęskiego- i- m ło d e  sa m ic z k i d la  
p rz y tw ie rd z e n ia  ty ln e j części c ia ła  -do tu ło w ia . G dy 
m u  się  ode pn ie , k r a b  je s t  w  s ta n ie  za p ią ć  go- n a  n o ­
wo-. G u zik  znajduje- s ię  n a  b rz u c h u  i p raw d o p o d o b n ie  
w -takim  w y p a d k u  -krab s iln ie  przyci-ska s-ię -do- ziem i.

N ie m n ie j pom ysłow y  -jest m ech an izm  zeiz-epi-ają- 
cy  isk rzy d e lk a  pszic-z-ół czy in n y c h  la ta ją c y c h  o w a ­
dów. P sz c z o ła  m a  z  k a ż d e j s tro n y  tu ło w ia  po- d w a  
sk rz y d e łk a , zu p e łn ie  -od s ieb ie  oddzielone-, a minio- 
to  w  'czas-ie lo tu  tw o rz ą  -o.ne -jeden p ła t,  -który s-p-elinia 
p o d w ó jn ą  -rolę p o w ie rz c h n i nośnej' i śm ig i n a sz y c h  
sam olo tów . S k rz y d ła  -drugiej p a ry  p o s ia d a ją  rz ą d  
m a le ń k ic h  haczyków , podczas, -gdy p ie rw sza  p a r a  o d ­
pow iedn ie , z a z ę b ia ł  i a. G dy  skr-zydła ro z w ija ją  -się do­
lo tu , n a s tę p u je  a u to m a ty c z n e  zcze-pienie h aczy k ó w  
i zębów . G dy psz-cizoł-a o s iad a  w  u lu  czy  -na kwieici-e 
i  ,zw ija  sk rz y d ła , roz-czepiają s ię  -orne z t a k ą  s a m ą  

. ła tw o śc ią , ja k  się  p o p rzed n io  zcz-epiły.
W  świ-eci-e zw ierzęcy m  o d n a leźć  m o żn a  więks-zość 

za sad n iczy ch  narzędzi-, s fa b ry k o w a n y c h  p rzez  -czło­
w ieka , ta k ic h , ja k  kilof, .łopata, p iła , p iln ik , s trz a ła , 
k o tw ica , w iosło , s ia tk a , k ij w ę d k a rsk i, g rzeb ień , 
siziczofk-a, bate-rja  e lek try czn a , św id er, obcęgi, in s tru ­
m e n ty  m uzyczne , sp ad o ch ro n , dzw on n u rk o w y , a p a ­
r a ty  o św ie tlen ia , z a trz a sk i, trzony , r u r k i  iu jek cy jn e , 
gazy  t r u ją c e  i  t. d .

W e w sz y s tk ie  te  n a rz ę d z ia  -zaopatrzy ła  -zwierzęta 
n a tu r a  -sama, C-złowiek je s t  je d y n ą  is to tą , k tó ry  fa ­
brykuj©  -swoje n a rzęd z ia .

Piorun dopiero nauczył go rozumu.

W e w si 'Sołow iow  k o ło  Połonme-go p o jaw ił s ię  
a-gitaitur k o m u n is ty c z n y , k tó ry  rozpoczą ł p rz y g o to ­
w a n ia  -do z w o ła n ia  w ie c u  przeciw-religijnego-. A g ita ­
to r  te n  z a m ie sz k a ł u  jed n eg o  z  ta m te jsz y c h  g o sp o ­
darzy .

W ieczo rem  mad wisią ro zp o czę ła  s ię  g w a łto w n a  
burz,a i  p io ru n  -uderzył w  c h a tę  ow ego g o sp o d arza , 
prizyczem  -z p o ś ró d  liczn y ch  osób, obecnych  w  izbie-, 
p o rażo n y  p io ru n e m  zosta ł -jedynie a g i ta to r  k o m u n i­
sty czn y .

P rz e ję ty  d o  g łęb i w y p a d k ie m  b ezb o żn ik  p u b lic z ­
n ie  w obec -chłopów w yraził- ża l z p o w o d u  swojej) -do­
ty ch czaso w e j a k c ji  p rzec iw  re i ig j i  i p rz y rz e k ł ch ło ­
pom , -że niig-d-y ju ż  w ięcej n ie  będzie  wygł-asiział m ów  
p rzec iw  Bogu.

-Gdy w iad o m o ść  o  -tem d o sz ła  d o  G PU  n aw ró co n y  
hezboiżn-ik z o s ta ł a re sz to w a n y  i -będzie z e s ła n y  n-a 
Sybir.

/
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I lu  jest m aso n ó w  n a  św iee ie?

S ły n n y  -m ason i  k ie ro w n ik  n i i ędzy 11 ai-odo.w eg o  
zw%7.;ku m aso n ó w  O sau  L ang , o g ło sił n ie d a w n o  s ta - 
ityisitykę m asonów ,, w ed ług  k tó r e j . E u ro p a  p o s ia d a  
741.755 cz łonków  lóż w o ln o n m la rsk ic h , A zja  — 7000, 
A fry k a  4.500, Północina A m e ry k a  w ra z  z k o lo r i ja n u —
3.509.000, A m e ry k a  Ś ro d k o w a  — 35.000, A m ery k a  'Po­
łu d n io w a  — ,50.000, a A us tra ł ja  — 193.300. Łącizntó 
29.518 lóż ro z s ia n y c h  po  ca ły m  św ieeie p o s ia d a  
4.539.000 członków .

N ie z w y k łe  w y d a rze n ie  w  an g ie lsk im  ogrodzie  
zoo log icznym .

N ied aw n o  w  o g ro d z ie  zoo log icznym  w  C heste r 
sz y m p a n s  p o p e łn ił sa m o b ó js tw o  n a  •oczach piuMicz- 
•ności. P u b liczność , k tó r a  s t a ła  i p rz y g lą d a ła  się , ja k  
m a łp a  w sa d z iła  g łow ę do. p ę tli u  zw iesza jąceg o  się  
•sznura, m y śla ła , że chodzi o  fig le  i  zaczęła  rzę s iśc ie  
k la sk ać . J e d n a k , gdy  s ię  z jaw ił dozo rca  i  w y d oby ł 
zw ierzę  z p ę tli, szy m p an s  ju ż  by ł m artw y .

„N igdy  — o św iad czy ł d ozo rca , cz ło w iek  w  po­
d esz ły m  w ie k u  — n ie  b y łem  św ia d k ie m  podobnego' 
z d a rz e n ia  p o d czas m ej 'di-ugiej ■służby. N igdy  n ie  w i­
dzia łem , żeby zw ie rzę  d o b ro w o ln ie  ipozibawiło' s ię  
życia".

W ład ze  o g ro d u  w p isa ły  d o  re je s tru , n ap rzec iw k o  
im ie n ia  s z y m p a n sa , n o ta tk ę : „ P o p e łn iłsa m o b ó js tw o " .

W  te n  sposób  sam o b ó js tw o  m a łp y  p o ra ź  p ie rw szy  
s tw ie rd zo n o  urzędow i!ie .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp.: Alfons Czader z S. W..: Z powodu szczęśliwego'

małżeństwa: przesyłam y serdeczne życzenia .jak najw ię-
-  iffli ifc ii, t

cej szeżęśęią. Kochająca żona (zwłaszcza ■ w łasna), to 
skarb  nieoceniony. W p rzy sz ło śc in iech  P an  •pamięta 
małżonce, ale i o „Roli", mii ech Pa.n nie zapom ina, Zsi- 
gadfeii nadsyłane przeiz P an a  ■ zawsze są dobre. — Wiosna:
Z nadesłanych dwa wierszyki 'zamieścimy. H u m o r. Słab­
szy. Giromoichroin sporządza się' z naimagnetyzowaineij 'Sitiailii,,. 
któr.a ściąga pioruny, a to po przewodzie sp ływ ają do- • 
ziemi. Gromocthron musii -sporządzić ktoś doświadczony;:, 
sam  P.asn mógłby izamiast ochrony spowodować pożar: 
Nowe m aszyny do pisiamia isą drogie, można kupić- jednak 
używ aną -w dobrym  stanie iza jakie 150 do 200 złotych.. 
Z-aiłeży to wszystko od przypadku. — Wojciech Breowicz: 
w ,K.: Przesyłam y serdeczne, w yrazy współczucia z powo­
du bolesnej s tra ty . Z nadesłanych utworów dw a wydru­
kujemy. W iersz poświęcony cieniom śp., Ojca, jakkolw iek' 
Q’zewiny i poprawnie napisany, ale zbyt osobisty i nieco 
•zadługt, więc go nie w ydrukujem y. — Antoni Kurek 
w B,: Książka została w ysłana. Z nadesłanych prac sko­
rzystam y. — Florjan Ciebiera w Hz.: Z prac konkurso­
wych jeszcze kilkanaście m am y w teczce, a m iędzy nimi- 
i Pańską. W ybór do d ruku  nie zależy od jakości ubwo-' 
rów, ale od względów technicznych. — Jan Rzeczycki 
w L.: Pszczoły, k tóre m iałem  do  zbycia już wszystkie 
sprzedane. Mógłbym P anu  odstąpić rój pszczół kauka­
skich, ale dopiero w  Lipcu -i. pod warunkiem,, żę sofcie 
Pian po -nie do Krakowa przyjedzie, gdyż w ysyłka pocztą 
byłaby dla m nie zbyt kłopotliwa. W każdym  razie m u­
siałbym  jmdeć pewność przed 15 czerwcai, czy m am  dla 
P ana  pszczoły przygotować. — Stanisław Kubik w M.: 
Szkoda czasu ir 'atłasu — jak  po-wiada s tare  przysłowie. 
P isanie bez ta len tu , to darem ne psucie p a p ie ru ..—, Czytel­
nik „RoIi“ z Kalinówki: Niech P an  w tej spraw ie napisze 
do W ojciecha Mazura w Spytkowicach koło Zatora (Go­
spodarstw a rybne) i załączyć znaczek na  odpowiedź., a- po -, 
inform uje P an a  o cenie i transporcie. N arybek karpią 
z pewnością mieć będzie a może także i innych ryb.

N u m e r a  z a le g le  o d  N o w e g o  R o k u  p o s ia d a m y  

w  z a p a s ie .  Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.

<A»Awlftni.rflHni#li idh I<#1| .ffci A  r^t A  A ^

Zagadki do nagrody.
1. Logogryt.

(Ułożył Józef Białek z Rz.).
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&
☆
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☆
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☆
☆
☆

☆ ☆

☆
☆
☆
☆
☆

■fr
☆
☆
☆
☆
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Opowiadan e.
☆ Powłoka.
** Pręt. gałązka.
☆ Broń.
☆ Równość, jedność.

Litera alfabetu greckiego. 
Prąd zmienny w morzach.

☆ Zwierzę.
☆ Chińska porcelana.
☆ Pierwiastek chemiczny.
☆ Ozdobny kubek.
☆ Imię męskie.
☆ Rodzaj palmy.
☆ Rodzaj sieci rybackiej.

Rząd środkowy (w miejsce kwadraci­
ków czarnych) czytany z góry na dół da 
imię i nazwisko niedawno zmarłego po- 
wieściopisarza polskiego.

2. Szarada.

(Ułożył „Górnik".
Pierwsza znaczy tyle, co „naciska",
Druga z trzecią — to ozdoba ptaków, 
Całość — ptak to, z wyglądu, z nazwiska, 
Z głosu znany każdemu z wieśniaków.

3. Rozsypanka.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

a, a, a, ba, cze, ja, kie, kom, kro, le, 
na, nia, nie, mont, pa, sian, ski, re, ta, 
tom, wa, wicz, wel, własz, wy, y, za.

Z powyższych liter ułożyć 8 wyrazów, 
których początkowe litery dadzą nazwę 
słynnego miasta polskiego.

Znaczenie wyrazów: 1) Nazwa starego 
grodu w Polsce. 2) Wtór muzyczny. 3) i 4) 
Nazwiska sławnych pisarzy polskich. 5) 
Nazwisko poety polskiego. 6) Cyrkowiec.
7) Odebranie posiadłości w sposób niem.
8) Nauka o ciete człowieka.

4. Zagadka.
(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

Trzy spółgłoski razem złóż 
A odbitka będzie już.

5. Układanki zoologiczne.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

1. Nuta -f- część drzewa == Ptak.
2. Kłębek +  litera fonetyczna =  Motyl.
3. Rzeka +  drzewka f  litera fonetycz. =  

Ptak.
4. Spółgłoska -(- zaimek =  Ptak.
5. Litera grecka -J- litera fonetyczna =  

Zwierzę domowe.

6. Tajemnicze bilety.
(Ułożył Kazimierz Działa z Cz).

I.

K. DAWOTA.

II.

P. ROCZUNIK

Z liter powyższych nazwisk ułożyć za­
jęcie tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Term in nadsyłania,- rozwiązań upływ a dnia 19 b. m.
Znaczenie zagadek z Nru 18 „Roili": 1. Logogiwf: P io tr 

Skarga. 2. Szarady: I. Cień - pień - sień. II. W iewiórka.
III. Kuropatwa. 3. U kładanki przyrodnicze: Sizparag —
Jabłonie — M a lin a P o rz e c z k a  — T ruskaw ka—Tulipan. 4. 
U zupełnianka: Lwów- - Olga—onoto—Liwów.

W oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadesłali 
pp.: W ładysław  Pocięgie-1 iz K., A lfreda Getfertówma i Ewa 
IJabdas z D., F lorjan  Gleba era -z Rz., Jan  Gara z W , Al­
fons Czader z S. W.

Nagrody otrzym ają -pp,: F lorian  Ciebiera z Rz. i Ja A 
Gara z W.

Wyidawica: Feliks KoweJcz-ylk. Odpowiedzialny •redąiktor: Antoni St. Bas-sa.ra.
W  d ru k arn i „Czasu" w Krakowie pod zarządem. Iboipoida Wójcika.



O j c i e c i :  Co to  iz;a k s ią ż k ę  czy tasz?
C ó r k a :  To p o w ia s tk a  o  m ę ż a  i  żonie, k tó rz y  

się p o b ra li, n ig d y  s ię  n ie  k łó c ili  i  k o c h a li  aż  d o  
śm ierc i.

O j c i e c :  A ha! w ięc  to  b a jk a ... No, dobrze , do b rze  i

— D laczego  b ie rzec ie  sy n ó w  co  w ieczó r ,ze sobą, 
do k a rczm y ?

— W id zic ie , g d y  w ra c a m  p ó źn o  w  n o c y  do  d o m u , 
żona o tw ie ra  w ła s n ą  r ę k ą  dnzw i. G dy n a s  w te d y  je s t  
trzech , ito s ię  „ p rz y w ita n ie 11 rozdz ie li.

Wygrane dolarówki, W dniu 1 'bm. odbyło się cią­
gnienie dolairóweik. .Padły następujące w ygrane: 1 Preimja 
Doi. 12.000 n r. 850560, 2 ipremja po doi. 3.000 mr. 377771, 
1329952, 7 ipremiij po doił. 1.000 nia n r , n r. 143881, 481290, 
1317868, 218399, 1284125, 1414763, 1459996, 10 prem ij po doi. 
500 na  mr. n r. 1163553, 16804, 4-87443, 567093, 62007,, 1265718, 
1287658, 408115, 46644®. 632724, 75 prem ij po doi. 100 n a  nr. 
nr,: 207895, 476197, 766278, 100045, 1219409,, 200976, 89264,
622282, 313551, 54-918®, 1099199, 850270, 358429, 772994, 889947, 
814667, 1.19575, 118487, 580292, 1161017, 137623, 354-2, 427530, 
472726, 411954, 1404844, 1348055;, 488860, 562022, 175661, 428894,
1395702,, 1491106, 861403, 1069160, 995021, 881095,, 394951,
457369, 973185, 380782, 720087,, 374831,, 1054692, 654478,1372941, 
68278, 857035, 8384, 575734, 1353741, 1027747,, 1218471, 866430, 
1492235. 492978, 218276, 619473,. 885019, 1427095,361815,629931, 
384957, 686002, 231544, 232283, 688877, 1237075;, 1302538,
846027, 1382328, 153889, 372772, 188719, 575063.

Pożyczka budowlana: W  ciągnieniu pożyczki budow­
lanej 250.000 złotych w ygrał los mr. 273630, zł. 50.000 mr. 
500642, po zł. 10.000 mry: 854086, 376761, 511040,, 53333®,,
889641, 146683, 169066, 178578, 505685,, 271066.____________

P o d z ięk o w an ie .
W ielmożny P a n  Michał Popow 

W ytwórnia przyborów pszczelniczych, oraz pracownia 
b lacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Piszę do W Pana oraz 'zasyłam serdeczne podzięko­
wanie za węzę sztuczną, k tó rą  kupiłem  u  W P ana przed 
tygodniem. M ając pszczoły dopiero p ią ty  rok, kupow ałem  
węzę sztuczną w  k ilku  m iejscach, i muszę WPamu przy­
znać, bom się sam  przekonał, że węza w yrabiana przez 
WPana jest najlepszą i z .najgłębszemi kom órkam i.

Założyłem pszczołom popołudniu, zaglądając n a  drugi 
dzień rano, to biedne pszczółki już bardzo dużo zarobiły, 
a nie jak  m iałem  węzę sztuczną nie od W Pana, k tó rą  
pszczoły nie chciały .zarabiać, bo widocznie nie była 
z czystego wosku d wiszystko m i ścięły.

Więc jeszcze raz  WiPanu bardzo dziękuję i. będę po­
lecał węzę sztuczną od W Pana w szystkim  znajom ym  
pszczelarzom, ponieważ m a bardzo głębokie komórki,, no 
i tańsza jak  gdzieindziej i z czystego^ pszczelnego wosku. 
Donoszę również, że przybory, które kupiłem  razem  z wę­
zą są bardzo praktyczne i dobre wykonanie. Mi-odarka 
bardzo dobrze m iód w ytrzapała z plastrów, nic p lastrów  
nie porozrywała. Zarazem zam aw iam  5 kg. węzy sztucz­
nej dla .pszczelarzy moich sąsiadów  i 15 kółek drutu.

Franciszek Sobczyk, Modlnica, powiat Kraków.

Pszczelarze!

{JleSdsa pSodów roJralsssfgfe V 
g dnia 9 maja b. s.

Pwasdea 33 '00— 33'Q0 Słom a d ługa 4 '50— 5’GO
l y U  , 1 8 7 5 — 19 25 Ziem niaki atc-S. 0*00-"-0*©@
Owias . . 13"25— 1 3 75  Kom csyna n s -
Jfesm isń . i6'C0-~-16*25 sienn. eser. 115 00-—
faso la  biała 20 '0 0™ 2 2 ‘00 Mąka żytnia 
dseds Ewyk, 27 '00— 29'GG Mąka pszen.
Siano słodk. 7*00— 7’50 Otręby pszen.
-Łabin żółty 12*00-~12*50 Oisęfey żytnie  
lo n ic a  pastew . 8*00— 9*00 M ąka czerw.
Csay rozumieją sit sa_towsr feedslej kaudi. jakości

Sasay foydla I uSas*oga«lzjsy toateowtólffljj 4ag,fg®'SS'$®g 
<t dii!® 9 maja b. t.

Płacono aa jodem kilogram żywej wagi I. klasy:
Bafeaje od 0-60 ao 072 sł. Jałowuik od 0*60 do 0*70 Si
Woły . . od 0-60 do 0-68 <ł. Cielęta . od 1-00 do 1*18 Sł
Stewy . od 0*55 do 0'63 sł. Kozy i haramy 0’00 do Q‘08 si,-
Iforsgaciznę 1”00 do 1‘20 *l. SSsreeasizaę bitej ssai od T40 dol*£8

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Adm ini­
stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczni

najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
Pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam n a  węzę i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej. W ład. Gawor) Pierwsza 
krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
t 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
cnarstwa wchodzące, jak  krycie dachów, wież kościołów 
i -t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże ta k  w  miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki w ysyłam  darm o. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Chorzy na płuca I
Tysiące już wyleczonych!

Żądajcie niezwłocznie mej książki p. t. 
„NO W Y SYSTEM ODŻYW CZY11

który już w ielu uratow ał. System ten  może 
być stosowany przy zwykłym  tryb ie  życia 
i u ła tw ia szybsze .zwalczanie choroby,. Nocne 
pocenie się ii kaszel znikają, w aga ciała zwięk­
sza się, a stopniowe 'zwapnienie koi cierpienie.

P o w a g i
w zakresie wiedzy lekarskiej potw ierdzają za­
lety  mojej metody i chętnie ją  zalecają. Im  
wcześniej rozpoczęto kurację  w edług mojej 

metody, tem  lepsze były wyniki.
Zupełnie bezpłatnie 

otrzym a każdy m oją książkę, z której dowie 
się w ielu cennych szczegółów. W ydawca mój 

m a do dyspozycji wszystkiego 
10.000 egzemplarzy gratisowych 

to też każdy, kom u zależy n a  znalezieniu się 
w tem  szczęśliwem gronie, proszony jest 

o napisanie zaraz, dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

G E O R G  F U L G N E R  
Berlin —  Neukolln, Ringbahnstrasse Nr. 24.

Oddział 570.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką na długie wieczory 
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

‘t y l k o

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka -po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 izł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł, 1.30 gotówką 

łub w znaczkach pocztowych.
KAZIM IERZA M AJERANOW SKIEGO Nowe sztuki tea­

tralne — mianowicie:
O BYW ATELK A  Z KROW ODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami i  weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Świerzyńakii-ego, 

„ZMORY", sztuka ludowa w 4 aktach, ze śpiewami, ku­
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEL NIE  MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ek-iera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden, głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl. 

K. KRUM ŁOW SKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Ślnby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
historyczno-1 udowa w 7 obrazach .z ilustracjami, (Wy­
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — izł. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w  Perka- 
iikn), wodewil w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, pieśni weselne, izwyozaje wiejskie, 1.— zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni i Piosenek rzemieślni­
czych dla różnych stanów 80 'gr. — Śpiewki przy tańca 
na zabawie 1 w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 -gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

Koncewicz Dr Prof. Nowy Słownik podręczny Łacińsko- 
Poilskii. .ZŁ 5.—.

Węclewski Zyg. W ielki Słownik Grecko-Polski. Zł. 15.—. 
Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar­

ska, wyd. powiększone .z ilustracjami, z koloirowemi 
tablicami w  oprawie. Cena zł. 15.—.

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo', podręcznik popular­
ny ®asad konstrukcyj budowlanych dla samouków, — 
484 rycin, wyd. 2-gde najnowsze. Zł. 20.—.

Łoś prof. W iększy podręcznik Ortograf ji Polskiej i Słow­
nik ortograficzny, .rok 1931. Zł. 3.80.

Romer, prof. Atlas Polski Współoz., wyd. trzecie. Zł. 10.—. 
Sobiński St. prof. Geogratfja Polski. Zł.. 6.40.
Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra­

cjami. Zł. 1.60.
W eil R. Dr Podręcznik -analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich. leczenie 

Zł. 1..50.
Collins M. Dz. Beizbołesny Poród o zabiegach przeciw 

zapłodnieniu. Zł. 2.50.
SSAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, ZŁ 2.—.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK : Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5,—. 
GRALEW SKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK : Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
W EIN ING ER  OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
P R A W D ZIW Y  OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł. 3. 
W O TO W SK I ST.: Tajemnica Życia d Śmierci. Zł. 1.50.
W O TO W SK I ST.: Życie i Miłostki imperatoro-wej Kata­

rzyny II. i  jej- wielcy kochankowie. Zł. 1.50.
NOWOŚCI 1) PROF. EM IL W YROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—.

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholia, psychozy manjakalno-depre- 
aiyjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm, Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. 
Reglementacja i abolicjomzm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.—. 
W IED ER M ANN  B.: „Yoga". Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
W IELK I AKABSRO-EGIPSKZ SENNIK, z wielom a ilu­

stracjami., według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
s uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej; dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—.

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1,80.

JAK W INSZO W AĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNO W SZY  FLIRT SALO NO W Y czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr.,, i po 1.20 zł. 

SANG EY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M ICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrjia — zł. 1.50.
0R. KAZIM. R A D W A N  -PRAGŁO W SK L Spotęgowanie 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
©St. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Maj, 

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł, 1.60. 

IZYLLER -SZK O LN IK : „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej; pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. ZŁ 2.—.

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg;;
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUM ŁOW SKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i- mo­
nologów — 50 gr.

M . MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni® 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój- płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

M  A. KORAB KORABIEW ICZ: „Choroby weneryczna", 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK : „Zwycięstwo' w  miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amu-lety i taliz­
many. Zł. 2.—.

ST. A. W O TO W SK I: „Wielka księga cudów i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęci* 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4—.

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.—.

PR. SZM URŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Met.apsychika. Komunikaty zaświatowe-. Ewoka- 
cje- zmarłych. Telepatja, Lecznictwo medialna. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3:—. 

SZYLLER-SZKOLNIK : Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji- (linje rąk), fizjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu- gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER - SZKOLNIK : „Spotęgowanie E nergji woli".
Jak -zostać -silnym d wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK . Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? Zł. 1.—.

SZYLLER-SZKOLNIK . Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.—. 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­

czajnego i zbytkownego materjału i- techno 1-ogj-i mecha­
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo, pię­
knie oprawne, Zł, 7.—.

ORLEANS: W szponach nałogu, spowiedź onanisty. ZŁ 1. 
W IE LK I ZBIÓR PO W IN SZO W A Ń  do wszystkich okolics- 

n-ości zastosowanych. 1 Zł.
M IŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów do pamiętników i do listów 0.80 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓ W  MIŁOSNYCK 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym­
patyczny -skarbi-ec, jest -to magiczna czarodziejska ta­
jemnica — w  o-prawie 10.—-zł.

2) ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej m-agji wraz z rna- 
giciznem cudo-twórstwem duchów — w  -oprawie 10.— *»•

Albertns Magnus, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła — 
w o-prawde 10.— -zł.

Dr Oueyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shać; 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci ;z -nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.


